
140,

IMIKI ff iliff il B P  IFliU 881 I l i f l M U

lim liidtil I Hmlu lnqi: lilii, mamił.
Taiafoiyi Raiakcyl H. 24 64. Administracji Mi 18-72- 

IąkcpL>4w Rtdftkojc nic pwfsoł

AtafaM t??' otwarte a f  s- 38—<3 i>«B. fl ®i <#—7
wiMsorem.

*SlCMMBla sragJiMtf- ag® i»  s tu lm s  S-ffl§

Niedziela 24 if*dja (6 czerwca) 1915 KO* A
icSM

DZIENNIK
a iw . trwart. * w o w  m a

PQawiB3r,.»mii w s. -  i .— s.— la -
, Sa g ru d ce  -*® 4.5t !!.->

i£a o»8*”xs gawress J t  hoifo
l w y  • g f « u « A i  Za wiersz patltowj łv~* m U za.

iL U  k . I m a l * | l  pa
idy rar W rabrra* Hka* 

I  rals.-W * I w  h ., 4  J t  wlaru patltewy lab J*fi miaj-

ggad lokatom 4§ k .  u  tekst.
ad w ia n u  o  itl*. za każdy rai. W rabr

we i " i t  I w y w a ja a  u  U.w ad i f .u «
sv -  k ., u  Kiwania praar |H i  pn*J taksieai 

• •M ta la . M a a a a a f a  pa I I  r b .  ad tyiiaaa I kaaita
:awa

•D a rw  y a d ta a y  l a j a u j .  a l a | t w  MM maa b a , 
l a m a n  > 8 |a d y ń o z y  1  t o p .

W najbliższym czasie przywieziemy na sprzedaż do Kijowa pewną ilość

e . Bi «=»ORYG. RMERYKRŃSKIEGO •» ®  »szpagatu do Mułek
«  bi w  GRTCJNKO N R JW Y Ż SZ Y M  «• «

TOU. BkC. T. KOffillSKi I A. TtJlJRI
W A R SZA W A , MIODOWA 4 .

Informacji udziela i przyjmuje zlecenia również i nasz Kijowski Przedstawiciel 
JAN SZYMOŃSKL Kijów M ichajłówska 22, m. 30.

.......................................OsoDiście między 8 —10 rano i 2—4 p p . ...................................

Wzajemne T-u o Ubezpieczeń

OD G1AD0B1CIA
w MOSKWIE.

( Z a ł o ż o n e  w  1 8 7 8  r o k u ) .
Przyjmuje ubezpieczenia zasiewów od g radu . S tatut, 
prawidła, ubezpieczenia, blankiety ogłoszeń, na których 
podaje  siq dekiaracye, m ożna otrzymać w T-wie (Mo­
skwa, Wielka Łubianka 18); w  Kijów ie  u pp.: Rot- 
b e r g a  (Puszkińska Nr 31), w m iastach  powiatowych 
u m iejscowych agentów . 2695

i ł .  M .  1 0 .

’« u * d V i i iB A e v B  ■ ! « •
z udziałem artystów Teatru  Kijowskiego K. T ftta rk ie  

w ic z a  i innych.

W Łuckir dnia 23-go i 24-go maja 
W Równem dnia 25 i 26-go 
W Białej Cerkwi dnia 29-go

»»

»

K C3ZCILE
KRPELOSZE,

CZRPKI,
PRRRSOLE,

LRSKI,
p o ń cz o c h y , s k a r ­
p e tk i, k o łn ie r z y ­
k i, m ankiet]*, k r a ­
w a ty , s z e lk i ,  pod­
w ią z k i ,  r ę k a w ic z ­
k i, p a s k i ,  s ia t k i ,  
p an to fle  p o ko jo w e

Prorazna 2, tal. 2-82.

Przyjmuje zamówienia, prze­
róbki i znaczenie bielizny

L
C e ny stałe. J

W Pensyonacie
pokoje z totkowitem utrzym a­
niem do wynajęcia. Obiady dla 
przychodzących o g. 6-ej, śn iada­
nia o 1-ej. Ceny przyst. Mikoła- 
j o w s k a  U w .‘ ll .  tel . -2496

„ Cosmc polite “
HOTEL-PŁNSYONAT

w KIJOWIE. Pokoje od 1 rb, O- 
biacy hygienicznedla przychodzą­
cych i na miasto po 85 k. Insty- 
tucka 16, l-sze piętro. Tel. 2-g2f

SzpKat -• snapmsin-
7 flłl)W  I30 cen*° r^- za put*i w il dostarcza biu ‘0 S .  M s>  
. o m a a k l - K i j ó w ,  Kreszczatvk 
Nr 29. 275c

o la k ,  n a u o a y c i e l  i. .m g ie ł  
s k i e g o  poszukuje kondycyi 

w zakresie swej specyalności (ję­
zyki nowożytne) lub polskirh 
jzkól średnich. Wiadomość: Lu­
blin, Gubernatorska 6, Biandt.

z® 30

P A k A M V  »raz wszelkie 
b m m  ■ k a p e lu s z e

dam skie i m ęskie przyjmuje
do piania I przeróbki

Pracowniani 
kapeluszy Wi
W.-Włodzlmier. 51 vis-a-vis Teatru'

dla poj. osoby z oddz. 
wejść., z umebl. lubrbez, 

elektr.—do wynajęcia przy polsk. 
rodzinie. W. Włodzim. 65 m. 13, 
parter. Tamże OBIADY DOMOWE.

,,̂ rabażyn“.
Podaliśm y przed paru  dn iam i treść o d ­

czytu p. A rabażyna o s to su n k cch  rosyjsko- 
polskich bez kom entarzy, a i dzisiaj nie m a ­
m y zgoła zam iaru  roztrząsać poglądy i p ro ­
stow ać wolty, które podróżującem u w celach 
agitacyjnych (!) profesorow i podobało  się dla 
nauki i przestrogi słuchaczom  kijowskim  za­
ofiarować...

Pan A rabażyn, jr>ko człowiek i jako  
.m yślic ie l8 na zatrzym anie uwagi ludzkiej 
p re tendow ać nie m oże, n a to m ias t jak o  „zja­
w isko8 życia rosyjskiego w czasie śm ierte l­
nych zm ag ań  się Rosyi z dław iącym  naci­
skiem  g erm an iz rru , p o s iaaa  cechy ch a rak te ­
rystyczne i znam ienne, których m ilczeniem  
pom ijać nie wolno.

Aby dojść do panów  „Arabażynów*, 
których g a tu n ek  w ep o ce  przedw ojennej p o ­
w stał i tak  okrzepł, i e  naw et dzisiaj w chwi­
lach m aksym alnego  nap ięc ia  sam ow iedzy 
rosyjskiej, wbrew zda się logice, egzystuje, 
po  sw ojem u wciąż myśli i po  sw ojem u wciąż 
„tworzy*, trzeba sobie uprzytom nić kilka p e ­
wników, których naw et w spółczesna opinia... 
n iem ieck a—nie zaprzecza.

A ntypolskim  podróżom  p a n a  Arabaży- 
na  towarzyszy stan  rzeczy następujący ...

Z ach łan n ą  p o tęg ę  N iem iec stworzyły 
Prusy, p o tęg ę  Prus stworzyły — rozbiory Pol­
ski . . .

E kspansyi niem ieckiej na zachód nie 
poruszam y, bo ta p. „Arabdżyna* nie do ty­
czy, n a to m iast tajniki eksoansy i niem ieckiej 
w stronę Rosyi są  już u jaw nione i d la  niko­
go  dziś z rosyan żadnej zagadki — nie 
kryją ..

Sto z gó rą  lat trwał ten  podbój wew­
nętrzny... Sto la t w ykradał n iem iec życie ro­
syjskie pod osłoną... „niebezpieczeństw a p o l­
skiego*... Sto lat ham ow ał rozwój sił spo łe­
cznych Rosyi pod g ro z ą . . „inwazyi pierw ia­
stków polskich*... Sto la t podcinał korzenie 
rosyjskiej siły narodow ej i bałam ucił rosyjską 
sam ow iedzę narodow ą w idm em  „zachłannej 
Polski*.

Każdy p arag ra f „praw wyjątkowych* dla 
polaków , był d la n iem ca w ew nętrznego— 
zdobyczą... Każde pom niejszenie sił w ew nę­

trznych, a więc i odporności Polaki w zm agało 
siłę p aństw ow ą—Rzeszy niem ieckiej... C ało­
kształt uk ładu  stosunków  polsko-rosyjskich 
w 19-em stuleciu był bodaj czy nie n a jp o ­
tężniejszym  zrębem  tych fundam entów , na 
których op iera ł się rozwój i krzepnięcie po ­
tw ornej siły irriDeryalizmu niem ieckiego...

W reszcie huk  r rm a t  ludzi jakby oprzy- 
rom n’ł... K onieczność popraw ien ia  „rachun­
ku polskiego* sta ła  się nletylko pożądaniem  
polskiem , ale I koniecznością in teresu  p a ń ­
stw ow ego Rosyi...

W idzimy olbrzym i wysiłek, połączony z 
n iesłychaną ek sp an sy ą  krw aw ego trudu  i 
ofiar, aby zepchnąć z piersi gw ałt i przem oc 
n iem iecką...

Słyszeliśmy n iejednokro tn ie , że m etody 
„n iem ca w ew nętrznego8 zostały z korzeniem  
w ydarte i raz n a  zawsze uniem ożliw ione...

1 nagle p an  A rabażyn...
P an  A rabażyn i jeg o  podróże...
Z astanaw iającą  jes t m ożność tak iego  

„zjaw iska"...
Bo przecie „A rabażyn8 to  typowy okaz 

teg o  g a tu n k u  ludzi, d la których jedynem  
m arzeniem  je s t nadzieja... zwycięskiej woj­
ny—z Polską...

W ięc są...
Są i nie potrzebują naw et zbytniej odwagi, 

aby robo tę swoją wykańczać — konsekw en­
tn ie  . . .

Ed. P.
aaia

Z prasy polskiej.
Kpiarz żydowski i kiep polski.

Kilka dni tem u  „G azeta  W arszawska* 
um ieściła w yborny artykuł o roli umysłowo- 
ści żydowskiej w życiu polskiem . J e s t  tam  
lap id arn e  ujęcie spraw y w krótkich słowach; 
K p i a r z  ż y d o w s k i  p o ł ą c z y ł  s i ę  z 
k p e m  p o l s k i m .

W istocie g o d n a  ta  spółka odgryw a wy­
b itną rolę w „ in te llg en tn em 8 środow isku 
w arszaw skiem . Każdą spraw ę, bez w zględu 
na jej pow agę, m o ra ln e  i narodow e znacze­
nie, o tacza n a ty ch m 'a s t a tm o sfera  drwin i. 
kpin. Dowcip, żart, strzał satyryczny, cen n e  
narzędzia zdrow ego krytycyzm u, gdy są  na 
swojeim m iejscu, przekraczają n a tu ra ln e  g ra­
nice i s ta ja  się środk iem  nlszczącem , burzy­
cielskim . Trefniś wchodzi d o  świątyni i bła-

żeńskim  dzw onkiem  p ro fanu je  pow agę m iej­
sca, m odlitw ę uczuć.

Cóż żydów obchodzić pow inny św iąty­
nie nasze? P .zed eż  m y nie chadzam y J o  
ich narodow ycn synagog W n aszsm  zrozu 
m ieniu w oinośd  nie przeszkadzalibyśm y u 
obcych żadnem u k r Łowi, chociażby B aala, 
A sta.ty, ztotegó d e k a .

Ale żydów św iątynie nasze obchodzą i 
to bardzo. W swej walce eksterm inacyjnej 
narodu w ybranego (m etodam i swem i żydzi 
zarazili cały naród  niem iecni) w rog!em  ich 
jest każdy człowiek głęboko religijny, poważ 
ny. Trzeba zburzyć świętość uczuć ludzkich 
Trzeoa wyprowadzić Polaka z kościoła, z o o  
m ow ego ogniska, z tradycyi narodow ej, a za­
prowadzić go do  m iędzynarodow ej kawiarni, 
na o p ere tk ę , do  lu p an aru  ulicznego- Trze­
ba zabić w nim  zdolność d o  pow agi, do 
działania se iy o —zniszczyć n a tu ra ln e  sprężyny 
działania.

W ięc trzeba kpić, drwić a la Heine, a 
la O ffenbach „bo rparność nad  m arn o śd a  
mi 1 wszystko m arność*. A kpiny te  podać 
jako^ wyniki g łębok iego  filozoficznego myślę 
nia, jak o  wykwit „kultury*.

Kpiar? żydowski zam ienia orła na  białą 
g<sjś. Kiep polski słucha z nam aszczeniem  
zadowolony z sam eg o  siebie tak , jak  bywa 
zadow olone z siebie tylko tępe  ograniczenie.

Kpiarz żydowski m a w sobie podstęp  i 
iadowltość węża. Kiep polski jes t z pod zna 
ku b aran a ; po siad a  tegoż polot duchow y 
upór. N iekiedy b aran  instynktow nie zbuntu  
je się i wężowi nadstaw ia rogi. W tedy wąż 
syczy:

— Taki z ciebie hum anista ...
— Taki z ciebie „wszechczłowiek*...
— Taki z ciebie postępow iec...
— TaKi z ciebie „kulturnik*.
Zawstydzony b aran  opuszcza rogi.
O J lat, n ierozłączona w działan iu , włó 

czy się po Polsce ta  przyjacielska para  na 
zatratę Polski.

Bo wąż prowadzi b a ra n a  w prost do... 
rzeźni berlińskiej.

(„G azeta W arszawska*),
Ignacy Graboioski.

Ignacy Śliwka.
O S'iwce i kom inie m ów iono g łośno  w 

całej okolicy...
■, w Śiiwka to topowy chłop m azow iec­

ki, m ały, chudy, o twarzy pom arszczonej, o 
czole m ocno wypukłem , na  którem  rozrasta­
ją s ’ę dwie gęste  kępy brwi krzaczastych, a 
ood niem i pobtyskuiz m ałe, a le  żywe i ba 
dsw ezo sp o g ląd ające  oczy szare.

— Moi Śliwka, opowiedzieć n .rn  co o 
Niemcach!

— Et! Co gadać! Byli, ta  i pośli! Niech 
ich!

— Strzelali m o c n o ? ..
— Ptzeciel Nikt ta  słabo  nie strzela!
— Ale straszno  było... co?
— E ! Pacierz m ówiłem , to i czego mia 

łem  się bać.
— A co tu  Niemcy robili?
— Staw spuścili i karasie  brali... wiel­

kie karasio  o... takie... — pokazywał gestem  
wielkość średniej m iary półm iska... A tłuste 
były, niby owe wieprzki!

— Kto? niem cy?
— Nie! m iem ce były chude, ino k ara ­

sie... m ówię, niby wieprzki...
— A ch a tę  wam zburzyli?...
— Przy woli Boskiej odbuduję.
— Cóż wy robiliście, jak  niem cy strze­

lali... schowaliście się?..
— Gdzie się ta m  m iałem  schować?..
— A dlaczego nie uciekaliście wraz z 

innym i?..
— A bo b rba! Niby rro ja ... Pow iada 

mi, że trzeba zagonki pod  k ap u stę  przeko­
pać .. Przekopać, to przekopać... W ziąłem 
rydel i kopię one  zagonKi, a  tu słyszę 
strzelają... Niech tsi Postrzelają i ostawią... 
Kopię, a tu  się walą chałupy  i W itkowa i 
sołtysa i Maciejki i m oja...

— I nie uciekliście?
— A czy to  pan  myśli, że jak  cha łupę 

zwalili, to  już człek i jeść  n ie potrzebuje?... 
K apusta przecie być m usi, to  i kopałem ... a 
później przyszli...

— No i co?
— A no co! Myślę so b ie —przyśli, to I 

pójdą... I kopałem ... i pośl'... Niech ich tam !.. 
ale kap u stę  zasadziłem !

(„Głoś Lubelski").

Z Aleksandrowa.
Przez Sztokholm  od jed n eg o  ze zn a ­

nych m ieszkańców  A leksandrow a nadszedł 
list do  rodziny w W arszawie, datow any dn ia  
15 go kwietnia.

Z pośród szczegółów ciekawszych na le­
ży zaznaczyć, że od lu tego  niem cy zaczęli 
oddaw ać bufety kolejowe i niektóre, opusz 
czone przez właścicieli, re s ta u ra c /e  w dzier­
żawę nlem com  z W rocławia i Berlina. B u­
fety kolejow e w A leksandrow ie i C iechocinku, 
k tóre z polecenia władz niem feckich do  lu te­
go prowadził p. Leonard  Sosnow ski, właści­
ciel kaw iarni „Bristol* w W arszawie, przeszły 
w ręce niem ieckie.

W C iechocinku hotel M uellera również 
objęli niem cy. Kąpiele zaczęto już wydawać 
w kwietniu, ale wyłącznie oficerom  niem iec­
kim i ich rodzinom .

W A leksandrow ie i w Nieszawie pow ­
sta ł szereg sklepów  niem ieckich. M iasta 
przy linii kolejowej są  bardzo obficie ze o 
patrzone w cygaro, kon iak  i piwo. W spółza­
w odnictwo handlow e dla firm miejsc owy en 
jes t bardzo tru d n e  w skutek trudności sp ro ­
wadzania z Niem iec tow aru, za co trzeba 
płacić wysokie cło w złocie, od k tórego  wol 
ni są  kupcy niem ieccy.

Poza tern wszelki kredyt ustał i towary 
m ożna nabyw ać w Toruniu tylko za go 
tówkę.

Wieści z ScndomlersKIeso.
O soby przybywające do  W arszawy z 

Sandom iersk iego , stw ierdzają, że cały o b ­
szar gruntów  od Wisły aż do  linii pozycyi 
nieprzyjacielskich jest całkowicie upraw iony 
i zasiany, pom im o niezwykłych trudności, 
jak ie  z braku  sprzężaju, narzędzi i z lą jna , 
napotkali rolnicy Nawet działki g run tu  tych 
w łościan, którzy są  nieobecni skutk iem  od ­
cięcia przez kordony nieprzyjacielskie są  u- 
praw ione i zasiane  W wielu m iejscach p o ­
stoju wojsk, żołnierze najchętn ie j a zu p e ł­
nie bezin teresow nie pom agali zwłaszcza ko 
bietom  pozbaw ionym  opieki m ęskiej d o  u 
praw ienia roli, a władze wojskowe chętn ie  w 
tym celu udzielały koni z taborów .

N a w sc h o d n im  fro n c ie .

O statn i kom un ikat sztabu  N aczelnego 
Wodza no tu je  now e posunięcie  s\A  naprzóc 
wojsk rosyjskich, walczących w sokzyi do ine  
go Sanu  (od ujścia S anu do  W iły  a o  uj­
ścia W isłoku do  Sąnu). n a  froncie wielkiej 
bitwy galicyjskiej.

Tu w istocie m iała m iójsce pom yślna 
dla rosyan  bitwa p o d  N ow csielcem , wsią o 
6 kilom etrów  na zachód od R udnika na  dro 
dze z Niska do  Rzeszowa położoną. Rozwój 
ofenzywy rosyjskiej na  iewym orzegu d o ln e­
go S anu  nie m oże pozostaw ać bez wpływu 
na dalszy układ konfiguracyi bojowej na 
froncie bitwy galicyjskiej, tem bardziej, iżw ła 
śnie w tej sekcyi m ają  rosyanie m ocny
punk t oparcia  n a  linii S an u  w zdobytej po 
oownle przed paru  d n iam i—Sieniawie.

W sekcyi sąsiedniej toczy się w dal
szym ciągu zazarta walka aryergardow a m ię 
dzy korpusam i koalicyjnym i, k tóre opuszczo 
ny Przemyśl zajęły, a w ojskam i rosyjskiemi. 
Linia b.twy—jak  donosi k o m u n ik a t—ciągnie 
się wzdłuż doi ny rzeczki Wiszni, praw ego
dopływu Sanu, a więc w północnej części 
na froncie ostatn ich  waik w rejonie Kaini 
kowa i n a  d rogach  do  jaw orow a, w po łu ­
dniowej zaś -■ przed linią Rudniki (których 
m ieszać z R udnikiem  na lewym brzegu doi 
nego S anu  położonym  nie należy)—Sądow a 
W isznia—Rudk1, w rejonie Krukienic, gdzie 
pozycye rosyjskie są  przedm iotem  zażartych, 
aczkolwiek pom yślnie odp ieranych  a tąk ń w 
koalicyjnych. Syruacya, szczególniej n a  pra 
wem skrzydle rosyjskiem , we właściwej d o ­
linie Wiszni, dotychczas—jak  n a s ’ inform uje 
kom unikat—pozostaje  nierozstrzygniętą.

W sekcyi między dopływ am i Dniestru 
Tyśmienicą a Stryjem  korpusy g en e ra ła  Lin- 
s ingena dotarły  do  D niestru, in n e rri słowy
0 30 kilom etrów na północ od Srryja. W nio­
skować o tern m ożem y z inform acyi kom u­
nikatu o ce fn ięd u  się rosyan do  t e t e s  de 
p o n t ów nad  D niestrem  (Rozwadów i M ikoła­
jów) i o walce, która bezpośrednio  przed 
fortyfikacyami, broniącem i przeprawy przez 
Dniestr, się zaczęła. Niemcy bow iem  wyzy­
skując szybkie tem po  swej ofenzywy między 
Tyśm ienicą a Stryjem usiłowali, nie wstrzy­
m ując p ierw otnego rozpędu, za jednym  za­
m achem  t e t e s  d e  p o n t  naddniestrzań- 
skie zdobyć.

Nagły ich atak , który z toczącej się 
dotychczas walki aryergardow ej wyłonił, zo 
stał jed n ak  pom yślnie z wielkicmi dla n a ­
padających stra tam i odparty .

O sekcyach lew igo  skrzydła rosyjskie­
g o —od Stryja do  Bystrzycy nic nam  ostatni 
kom un ikat nie w soom ina. W ubec p'erwszo- 
rzędnej wagi operacyi r.ad S anem , Wisznią
1 górnym  D niestiem , akcya teg ó  jkrzydła 
sam o przez straciła n a  z rrcz en iu . Tern nie 
m niej daleko  idące przegrupow ania i zm iany 
w dyzlokacyi, ze względu n a  zm ienioną koii- 
figuracyę strateg iczną w zachodnich I pó ł­
nocnych sekcyach galicyjskiego frontu, są i 
tu również bardzo praw dopodobne.

W o jn a  tu re c k a .

O peracye d srd an a lsk a , której szybkie 
ukończenie ze względu na potężną koopera- 
cyę floty sprzym ierzonej zdaw ało się pręci­
kiem , przeciąga się coraz bardziej. W alka 
na Gallipoli przybiera cechy niesłychanie 
trudnej wojny pozycyjnej, pod w ielom a wzglę­
dam i toczącą się bez przerwy akcyę w lesie 
A rgońskim  n a  froncie belgijsko-francuskim  
przypom inającą.

W istocie—teren  półwyspu galiipolijskiego 
poprzecinany jes t wysokimi łańcucham i s tro ­
mych wzgórz, jaram i etc., co w większym n a tu ­
ralnie m asztab ie teren  argoński przypom ina. 
Przy tern tradycyjne właściwości bojowe żoł­
nierza tureckiego  obronę każdej piędzi za­
grożonego pola walki do ostateczności po ­
sunąć  potw nI»ją. Z daje się jednak , że ni»- 
tylko topografia  Gallipoli i zalety żywej siły 
bojowej wojsk tureckich zad an ie  generała  
H am iltona obecn ie u trudniają . Przecie n ie­
słychanie skom plikow ana i niebezpieczna o- 
peracya lądow ania przeznaczonych dla zdo­
bycia D ardaneli korpusów  angielsko-francu- 
skich w ykonana została z zadziwiającą szyb­
kością i precyzyą.

Potem  pierwsze kroki sprzym ierzeńców 
na lądzie były nietyiko bardzo pom yślne, 
ale i szybkie. Musi być więc inna, nowa ja  
kaś przyczyna, k tóra spraw ia, iż obecnie o- 
pcracya d ard an elsk a  w znacznie powolniej- 
szem  prow adzona jest tem pie.

Przyczyna t a — zdaniem  naszem  —pole­
ga na tem , że o ile poprzednio  flota adm i­
rałów De R obecka i G u lp ra tte’* wszelak ego 
poparcia lądowym  wojskom  angieisko-fran-
cuskim  okazywała, obecn ie  kooperacya jej
d a je  się zauważyć w daleko  m niejszym  za­
kresie. J e s t  to  praw dopodobnie skutkiem

akcyi germ ań sk o  tureckich łodzi podw od­
nych, k tóre przed kilkom a dn iam i dw a linio­
we pancerniki ang ielsk ie  „Trium ph* i „Ma- 
jestic* zatopiły. W istocie też nic obecnie 
nie słyszymy o ofenzyw ie eskadry  sprzym ie­
rzonej od strony wejścia do  cieśniny dard a- 
neiskiej. Tylko z bezpiecznej w zględnie za­
toki Saros, przytem  wyłącznie w dzień, gdy 
kontro la  nad  m orzem  jest łatw iejszo, w spie­
ra ona  akcyą swych potężnych dział ruchy 
wojsk na Gallipoli.

Dn. 5 m arca b. r. po  zatonięciu w c ią ­
gu jed n eg o  dn ia  trzech pancerniKów („Irre- 
sistible*, „O cean* i „Bouvet*) akcya e s k a ­
dry sprzym ierzonej została w strzym ana do 
czasu przedsięwzięcia skutecznych zarządzeń 
obronnych  przed niebezpieczeństw em , jak ie  
pływ ające m iny przedstaw iają. O becn ie  ró­
wnież nim sprzym ierzeńcy środków d la  za­
bezpieczenia sie przed codziami podw oane- 
mi nie zarządzą, wznow ienia operacyi zacze­
pnych floty angielsko-francuskiej n a  daw ną 
sk a lę—oczekiwać n iep o d o b n a .

A że sprzym ierzeńcy do k ład a ją  s ta rań , 
by destrukcyjna działalność germ ańsko-tu re- 
ckich łodzi podw odnych sparaliżow ać dow o­
dzą chociażby czeste i śm 'a łe  raidy podw od­
nych łodzi angielskich, k tóre przez cieśninę 
d ard an e lsk ą  do m urza M arm ara i naw et do  
B osforu się dosta ją . Szczególniej pom yślną 
byia fbk się okazu je o sta tn ia  wyprawa takiej 
łodzi, ta  bowiem, prócz służącego  do  prze­
wozu wojsk parow ca „S tam buł*—konh-to r- 
pedow iec turecKi „Pelenghi D eria8 w pobli­
żu Makri Kioi w bezpośredniem  sąsiedztw ie 
K onstan tynopola zatopiła. „Pelenghi Deria*, 
aczkolwiek był s tatk iem  starym  m ógł jed n ak  
być zaliczony do m ałych krążowników. Z bu­
dow any w r. 1894 w w arsztatach „G erm a­
n ia8 w Kilonii m iał on  900 to n n  p o jem n o ­
ści, szybkość 13 mil m orskich u a  godzinę i 
uzbrojenie sk ładające  się z 2 dział 10,5 cen ­
tym etrow ych, 6 dział 4,7 centym etrow ych i 3 
rur dla w yrzucania to rped  45 kalibrowych.

Z innych teatrów  wojny tureckiej zw ra­
ca n a  siebie uw agę fak t wznowienia o fen ­
zywy przez generałów  B arreta i D elam aina 
w M ezopotam ii. J e s t  to  bezpośredni sku tek  
wieiKiego pow odzenia rosyan na  pograniczu 
turecko-perskiem  m iędzy jezioram i \Van a 
(Jrm ią.

O becnie sytuacya w Persyi żadnych o- 
baw w sztabie angielskim  nie wzbudza. Dla 
cego też, wojska angielskie, k tóre po po b i­
ciu zastępów  arabsKo tureckich pod Z obs- 
Srem i B assorą b ierne stanow isko za jm ow a­
ły — ruszyły z Kurny w widłach Tygru i 
E ufratesu  i nowy pochód przeciw B ag d ad o ­
wi rozpoczęły.

Oficerowie polscy
w armii włoskiej.

W historycznej chwili przyłączenia się 
Włoch do koalicyi przeciw—germ ańsk iej, n a  
czasie będz>e przypom nieć nazwiska dwóch 
rodaków  naszych, którzy wywarli znaczny 
wpływ n a  rozwój św ietnej dziś kaw aieryi w ło­
skiej. Pierwszy z nich hr. W ładysław Lodzie 
Poniński, pocnodzący z gubern ii W ołyńskiej, 
z Kowalówki — w stopniu  pułkow nika 
armii w ęgierskiej, w roku 1851 wstąpił do  
armii SarJyńskieJ. A w ansow any n a  g e n e ra ­
ła  dowodził dywizyą kaw aieryi w Padwie, O- 
ficer wielkich zdolności, rozpo-zął pierwszy 
reform ę kawaieryi włoskie], ukończył zaś ją 
drugi rodak  nasz W ielkopolanin hr. Gustaw  
Z arem ba-Jaracrew sk), który ukończywszy w  
roku 1858 łiceum  Louis ie G rand w Paryżu 
wstąpił także do  arm ii Sardyńskiej (pochodzi 
z wybitnej wielkopolskiej rodziny z Ja racz e ­
wa, znanej m ajętności i rezydencyi osta tń le- 
go kaszte lana L endzkiego, Jó zefa  Jaraczew - 
skiegn). J a k o  m iody jeszcze bardzo oficer 
kawaieryi, o trzym uje w ażne po lecen ie o d n a ­
lezienia słynnej podów czas zbójeckiej bandy 
zbrojnej V olonina i pod Rionero znosi dosz­
czętnie, zabijając w łasną ręką V olonlna. W 
roku 1866 odznaczywszy się w bitwie z au- 
stryakam i, zostaje m ianow any o róynansem  
króla W iktora E m anuela  II, a n as tęp n ie  oso ­
bistym  przybocznym ad ju tan tem  króla Hum- 
berta , w ielokrotnie przez kró’a odznaczony i 
nagradzany  m ięd ty  in n e rri portre tem  króle­
wskim z w łasnoręcznym  podpisem : „Al Con- 
te G ustavo Z arem ba di Jaraczew ski — CJm- 
berto*. W 1889 r. wydał pracę pod tytułom  
„Taktyka Kawaieryi*, k tó ra została n ag ro ­

dzoną i w yróżnioną przez n in is te rv u m  w oj­
ny. G eneral porucznik hr. Jaraczew ski jesz­
cze za życia króla H um berta  m ianow any był 
genera i-ad ju tan tem  i kom andorem  orderu  
korony włoskiej. J a k o  wybitny kaw alerzysta 
prowadził dalej reform ę kawaieryi włoskie|, 
k tóra rozwój swój zawdzięcza obydwu n a ­
szym rodakom . Zaznacz] ć w ypada, że  hr. 
Jaraczew ski cieszył się prawdziwą sym patyą 
i szacunkiem  wszystkich trzech m onarchów  
włoskich, szczególnie zaś przyjaźnią wielką 
H um berta  1. Je n e ra ł Jaraczew ski m im o wie­
lu lat przepędzonych na obczyźnie, n ie  za­
pom niał języka i nie tracił ko n tak tu  z k ra­
jem , którym  in teresow ał sję szczerze i od 
czasu do czasu odw iedzał W arszaw ę, poraź 
ostatn i w roku 1908.

Z prasy rosyjskiej.
Niemcy, Polska i Konstantynopol.
Znany publicysta rosyjski p. Mikołaj 

Berdiajew na łam ach  „Birż. W ied.*, w arty­
kule, zatytułow anym  „Niemcy, Polska i Kon­
stan tynopol* , cytuje w łaśne swe słowa z 
m onografii o słow ianofilu A. C hom iakow ie, 
nap isanej w 1912 r. P. Berdiajew  twierdzi 
w dziele tern, Iż C hom iakow  zawinił i w obec 
idea>ów Rosyi i w obec słowiańszczyzny, sym ­
patyzując bardziej N iem com , nlźli k rajom  ro ­
m ań sk im ,—wówczas gdy Niem cy są  przed­
staw icielam i ideałów  wrogich słowiańszczy-
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źuie i m ają  n a  celu gsrm an izacyę słow ian, 
narzuca jąc im sw ą kulturę.

„N iem cy— pisał p. B.—są  jednem  z hi­
storycznych niebezpieczeństw  dla Rosyi i sło­
wiańszczyzny, po d o b n em  do nieoezpieczeń- 
stw a panm ongo lsk iego .

„Z krajam i rom ańsk im i sp ierać  się nie 
m am y o co. Katolicyzm organicznie bliż­
szym jest praw osiaw iu, niźli p rotestantyzm , 
zaś narody  rom ańsk ie  organicznie bliższe są 
Rosyi i słow ianom , niźli narody  niem ieckie. 
W szechiw iatow a polityka p.aw osiaw no-sło- 
w iańska w inna być polityką zbliżenia z k a ­
tolickimi i rom ańskim i krajam i i narodam i. 
Dość już ucierpieliśm y w skutek tego , źe n a ­
sza w ładza historyczna zniem czyła się i że 
do  n aszego  życia religijnego i du rhow ego  
niepostrzeżenie wkradł się racyonalizm  p ro ­
testanck i. Zasadniczy b łąd ChomiaKowa i 
słowianowilów podzielił i Dostojewsttl, który 
w sojuszu z protestanckim ) N iem cam i 
chciał kmiażdźyć św iat katolicki. Lecz kato ­
licyzm nie m oże Dyc niebezpieczeństw em  
w ew nętrznem  dla Rosyi. . N a s  n i e  p o -  
w l n l n a  o ś l e p i a ć  h i s t o r y c z n a  o- 
o b a w a  p o l s k o ś c i ;  p o l s k o ś ć  d a -  
l  n o  p r z e s t a ł a  b y ć  n i e b e z p i e c z  
n ą  d t a  R o s y i  i o d d a w n a  c z a s  j e s t  
n a s z  s t o s u n e k  d o  P o i s k i  u c z y ­
n i ć  o d p o w i e d n i m  d u c h o w i  n a  
ro < fu  r o s y j s k i e g o ”.

.S łow a te  — ośw iadcza p. Berdiajew  — 
chcę ooecn ie powtórzyć.

„G erm anofiistw n wypaczyło nasze per­
spektyw y, było głów ną przeszkodą na d ro ­
dze do  rozwiązania kwesty! Blizkieyo W scho 
du i kwesty] polskie], k tóre są  oziś tak  o bo 
straone.

„G erm anofJstw em  byli dotknięci wszy­
scy słow ianofile i Dostojewski), który w sto ­
su n k u  d o  Niem iec okazał się złym p ro ro ­
kiem . Twierdz1! on, ii N iemcy są pow ołane 
d o  zachowywania -wieczystej przyjaźni z Ro 
syą i nie wiedział, że K onstantynopol m oże 
stań się rosyjskim  dop iero  po złam an iu  p o ­
tęgi niem .eckiej.

.O b e c n ie —ośw iadcza p. B erdiajew —zu­
p n i e  w yraźną je s t łączność losów K onstan­
tynopo la i losów Poiski z losam i niem czy­
zny. W idać to  najwyraźniej, że historyczne 
zad an ia  Rosyi m ogą być urzeczywistnione 
tylko w drodze rozbratu  z niem czyzną, tylko 
dzięki zwycięstwu nad  p o tęgą niem iecką. 
W yzwolenie słowian, wyzwolenie Poiski, p o ­
s i a n i e  cieśnin i K onstan tynopola — oto 
s ą  zadaniu , w ysunięte przez wojnę z N iem ­
cam i 1 A ustryą.

.Zw ycięstw o nad  N iem cam i i A ustryą 
zad an ia  te  rozwiązuje i wyzwala Rosyę z pod 
wewnętrznych wpływów niem ieckich, pow o­
łując ją  d o  now ego życia.

.W szyscy widzą węzeł historyczny, zw ią­
zujący nieszczęśliwą Polskę ze sto sunk iem  
Rosyi d o  Niemiec, z pow odzeniem  potęgi 
niem ieckiej. Prusy to  główny spraw ca roz- 
błoru Polski. Prusy popierały  politykę an ty ­
polską w Rosyi, straszyły niebezpieczeństw em  
po lsk ierr. P otęga n iem iecka zawsze sta ła  
n a  crodze do  zjednoczenia i wyzwolenia 
Polski. Ku wstydowi naszem u powiedzieć 
trzeba, że n ie tylko polityka rosyjska, lecz 
i rosyjska o p in ia  publiczna w sto sunku  do 
polaków  szły n a  pasku  niem ieckim . NIgay 
ule hyliśm y sam odzielni w tej spraw ie, świa­
dom ie, lub  nieśw iadom ie, podlegaliśm y wpły­
wom niem ieckim . N aw et słow ianofile znaj­
dowali się w .erzmie niem ieckiem .

.T o  w łaśnie określa ło  ich zły i n iesp ra­
wiedliwy s to su n ek  a o  polaków. Krępowaliśmy 
polaków  n ie  w im ię in teresów  Rosyi, bo 
wiem Kpsya wcale nie jes t za in te :esow ana  
w gn ęb ien iu  poi&kow, lecz w 'm ię  interesów  
N iem iec. N asze słowianofilstwo było zasa ­
dniczo ogran iczone przez nasze g erm ano- 
fllsUro. Lecz wciąż ten  sarn  węzeł histu 
ryczny dziwnie i n iespodziew anie łączy losy 
Poiski z losam i K onstan tynopola. M ożna wy- 
swoąć p arad o k sa ln ą  na  pierwszy rzut o k a  
form ułę; gdy Rosya posiądzie K onstantyno­
po l i ukończy swój historyczny ruch, skiero­

wany ku wyjściu przez c itśn iny  na obszary 
wszechświatowe., Polska będzie w yzwolona11.

W dalszym  ciąga artykułu p. B erdia­
jew pisze, iż Fryderyk Wielki zapobiegł d ą ­
żeniu Cesarzowej Kataizyny do  opakow an ia  
cieśnin i K onstantynopola, p roponując  roz­
biór Poiski. Rosya uległa pokusie, zan ie­
chała wojny z Turcyą, wojny, ogrom nie dla 
nłem ców n iepożądanej i zatrzym ała swój po ­
chód ku K onstantynopolow i.

.T o , że Rosya uległa pokusie, było jej 
grzechem  nie tylko wzglądem  siebie sam ej, 
lecz wzglęgem  Polski. Grzech ten  winien 
być odkupiony. Z N iem cam i związywała nas 
w spólna wina. Dziś Rosya dąży ku Kon­
stantynopolow i i p ragn ie uskutecznić swe 
wielowiekowe zadan ie. Z niem czyzną zer 
waliśmy stosunki, dążym y do  obalen ia  i 
p izezw ydęien la niemczyzny. Nic już po­
wstrzymać n as  nie m oże od ruchu na po­
łudnie, ku m orzom , i dzień zdobycia Kon­
stan tynopo la  pow inien być słusznie dniem  
wyzwolenia Polski, t. j. ruchem  wręcz innym , 
niźli za czasów Fryderyka i Katarzyny. Ist­
n ie ć  symboliczny z tią z e k  pom iędzy losam i 
Polski i losam i K onstan tynopola.

„Nie raz Niemcy odsuw ały Rosyę od 
jej celów historyrznych. N iedaw no jeszcze 
wciągnęły w aw ąnturę  n a  Dalekim  W schodzie.

„W szechśw iatowa polityka Rosyi uza­
leżniona była od interesów  Nlermec. W yni­
ki są  zbyt zn an e . Za swą neu tra lność  pod 
czas wejny japońskiej Niemcy zażądały ła­
pówki w postaci trak ta tu  handlow ego, s tra ­
szliwego d la Rosyi, Aie germ anofilstw o by­
ło nietylko poniżeniem  Rosyi, jako  w ielkie­
go m ocarstw a, lecz i trucizną w ewnętrzną.

„Niemczyzna dla 
jeszcze p. Bardiajew  
stwem  w ew nętrznem  
m niejszem , niźli była 
I w ojna z N iem cam i

nas — oświadcza raz 
— jest niebezpieczeń 

i zew nętrznem  nie 
niegdyś tatarszczyzna 
pod wszelkimi wzglę­

dam i jes t w ojną o wyzwolenie. Pow inna ona 
nie tylko wyzwolić słow ian, wyzwolić Polskę, 
wyzwolić ruch narodu  rosyjskiego w k ierun ­
ku m órz południow ych, lecz pow inna rów­
nież wyzwolić naród  rosyjski z p od  we 
w nętrznej władzy niem czyzny”.

G erm anofiistw n jest bow iem  wyrazem 
n iepełno 'e tności narodu  rosyjskiego i wleku- 
istem  hasłem  reakćyl.

„N iemczyzna zawsze był? głów ną prze­
szkodą d ia  w s z e c h ś w i a t ó w  ej roli Ro­
syi. Niem czyzna zawsze była za interesow a 
na w tern, by Rosya pozostaw ała w stan ie  
państw a zam kniętego , istn ien ia prowincyc- 
nalnego  bez asplracyi szerszych. Niemczy­
zna sta ła  pom iędzy Rosyą a E uropą, p o ­
m iędzy Rosyą a Blizkim W schodem . Nie d o ­
puszczała ona  wyjścia Rosyi na  obszary 
wszechświatowe, nie pozw alała oddychać 
świeźem  pow ietrzem . Rozczłonkowana i u- 
jarzm iona Poiska s ta ła  m u re rr pom iędzy Ro­
syą a  Europą. M ur ten  wszelkimi sp o so b a­
mi w zm acniali niem cy. Nieszczęśliwa Pol­
ska sta ła  się sym bolem  naszego  m oralnego  
o d a a le n h  od Europy.' Wszelki ruch rosyjski 
w s tro n ę  Europy natrafiał, n a  rozczłonkowa­
ny tru p  PulsKi. Niemcy i A ustryą zzwsze 
pragnęły, by Rosya pozostaw ała wciąż p ań ­
stwem  w scnodniem , oderw anem  od Europy 
i w szechśw iata,— pchano  n as  do  Azyi. Wy­
zwolenie PoisKi po siad a  d ia  Rosyi znarzen ie  
sym boliczne. J e s t  to  nasze wyzwolenie z 
pod władzy niem czyzny i usunięcie m o ra l­
ne] zapory pom iędzy Rosyą a Europą. Rola 
wszechświatowa Rosyi rozpocznie się d o p ie­
ro  w tedy, gdy Rosya ostatecznie zerwie z 
niem czyzną. Tylko rasa  słow iańska stan ie  
się sam odzie lną p o tęg ą  wszechświatową. 
Przychodzi o n a  zastąpić w dz<ęjach rasę  n ie ­
m iecką. A rola jej wszechświatowa będzie 
urzeczywistniona w sojuszu z Anglią i naro  
darni rasy łacińskiej”.

NA WPISY.
N a  w p isy  d o  u z n .  R e d a k c y i:

pp. J a n  M ańitowski 300 rb. — Ju sty n  Kra­
szewski (zam . w ieńca n a  tru m n ę  ś. p. A nto­
niego D orożyńskiego) 10 rb. — B abcia J  B 
(z pow odu złoź. egzam inu do  1-ej klasy przez 
Edusia G oław skiego) 2 rb.

W d n iu  'j r o z o ^ h i T K  b**
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r u b .  4 4  k o p .

Dokoła 
„biesiad słowiańskich"

M oskiewskie „Utro R-jsii" pisze:
„W śród m oskiewskich działaczy słow iań­

skich, wiele dziś mówią o o s ta tn iem  w ystą­
pieniu m oskiewskiej „grupy słow ianofllów ”,— 
wędrującej z jednej organizacyi do  d rug iej 
i wszędzie wywołującej „skandale  ideow e” 
i zntargi osobista . O statn i skanda l, wywoła­
ny przez tę  g rupę — to burzliwe sta re  po 
między nią a czecham i na  jed n em  rzp o sie  
dzeń ocjólnosłowiańskich b iesiad  w Moskwie.

„Rezolucye zjazdu czesko słow ackiego
0 u tw orian iu  n iepodleg łego  i w olnego Kró­
lestwa czeskiego pod opteką Rosyi, wywoła­
ły ze strony tej grupy oskarżan ie czechów o 
separatyzm  i zdradę spraw y rosyjskiej i sło­
w iańskiej. Czesi, ODurzeni tern oskarżeniem , 
skorzystawszy ze swej liczebnej przewagi na 
biesiadzie, zmusili „grupę słow ianofilów ” do 
opuszczania biesiady.

„O b ern ie  ta „g rupa słowianofiiów" zde­
cydow ała „zaznaczyć” czem kolwiek bądź d zia­
łalność swą na  gruncie zjednoczenia słowian
1 doręczyła nader cnarakterystyczny ac!re: 
p L. M. Sawełowowi, który wystąpił na  bie 
siadzie z iście „historyczną d e k te ra ry ą” iż 
Rosya nie chce .d la  fantazyl czeskiej prze­

ją ć  chociażby kroplę jed n ą  d rogocennej krwi 
rosyjskiej*.

„Historyczna dek iaracya”, „historyczne 
w y rtąp 'en ie“.. Słowa te  bardzo często w spo­
m inane  są  w tym adresie, który m a  n a  wie­
ki utrwalić w pam ięci potom stw a tę  „rolę 
historyczną”, Którą odegrali w  „historycznym  
roku 1915”, „słow ianofile” m oskiew scy z p 
L. M. Saw etaw ym  na czele.

„W arto zaznaczyć, iż cały ten  konflikt 
„czesko słowianofiisKi” , s tan ie  się praw dopo­
dobnie ob jek tem  roz trząsan ia sądow ego J e ­
den z obrażonych przez czechów „słow iano- 
filów", pociąga jed n ą  z pań  kolonii czesKiej 
do odpow iedzialności sądow ej za oszczerstwo 
w m iejscu publiczr.em ”.

N a  p o m o c  l u d n o ś c i  p o l s k i e j ,  M ć r i  
u c l o r - p l a t a i  nrvdcti*ek w o jn y !

Di* c .snan ia  Kaealtatia wablaga*
Jan  Mańkowski (ofiarom wojny) luOO rubli — 

Gracjanostwo Jahimowscy JO rub.li — Maryan Mile­
wski (na wpisy) 10 rb. r— Jadwiga Kamieniecka (n a 
wpisy) 3 rb. — Pracownicy cukrów, „jaropow ce” 2%  
od pensyi 44 rb. 62 ko  \  -  Ks. Erazm CzaczkowsiJ 
(of. wojn.) 13 r t. 44 kop. — Mieszkańcy powiatu „Zo- 
łotonosza“ złożyli: Henryk Strauch 10 rb. — Wiktor 
Straucn 5 rb.—Ryszara otr mch 5 rb -M arya Strauch 
5 rb.— Jadwiga Abel 25 td.—fl. N. K. 15 rb.— Stani­
sław Żukowski 10 rb. — Pawet Hrynakowski 2 ro. — 
Brzozowski I. 10 rb — tkydziul I. 5 ,b .-  Piliński K. JO 
;o.—P. P. Zakaszewscy i Lisieccy 6 rb. — Wojsiad A. 
5 rb,—Okolowicz P. 5 rb.

IV diifji S'
k śa k ą  1,300 r b ,  OB k a p .

— 01-ars* . J«‘liiził —
95,366 r b .  SCI ka z I papUer »m i |w e «..f«ło - 
w y m l » « , « ( ,  ) r l  , —  O g b ła m i (45,366 »U . 
68  kap .

List do Redakcyi.
W październiku roku zeszłego p. M 

Potocka, w Fście otw artym , um teszczonym  
w „D zienniku Kijowskim”, poruszyła kwestyę 
utw orzenia w Kijowie „O gn iska” dom ow ego 
dla bezdom nych dziewcząt, które z powodu 
sm utnych w arunków , stworzonych zaw ieru­
chą w ojenną, poczęły napływ ać z Królestwa 
i Galicy’; zburzono im tam  gniazda rodzinne, 
zm uszając do tułaczki na obczyźnie Dzięki 
ofiarności społeczeństw a, insty turya taka 
pow stała w Kijowie w październiku roku ze 
szłego i choć w bardzo skrom nych ram ach, 
przygarnęła i da ła  schronien ie i opiewę 50 
dziewczętom  z różnych dzielnic Polski. O be­
cnie od 15 czerwca instytucya ta  przechodzi 
do  zarządu Koła kobiet, k tóre d o skonale  po- 
trtfi pokierow ać przyszłością „O gn iska” , je 
żeli m u s !ę w tern zadaniu  dopom oże; fu n ­
dusze bowiem  takow ego są  na wyczerpaniu, 
a szkodaby Dyło d ać zginąć, z pow odu b ra ­
ku środków, tak  dobrze zapoczątkow anem u 
dziełu. O fiarność społeczeństw a je s t tak ol 
Drzymią, źe n iem a się prawie odwagi narzu­
cać jej nowych obowiązków, m ożna tylwo w 
form ie prośby gorącej zwrócić się do  tyrh  
wszystkich m atek , k tóre w tych ciężkich 
chwilach m ają szczęście m ieć przy sobie 
córk'. swoje, 1 do  tych córek, którym  burza 
w ojenna nie tknęła  gniazd rodzinnych, zwró­
cić się do nich z p rośbą gorącą, by pom y 
ślały ze w spółczuciem  o sm utnej do 'i tych 
wydziedziczonych istot, tak  ciężko przez los 
skrzywdzonycn, rzuconych na bruk miejski, 
bez środków  d o  życia, bez opieki, z Diętnem 
nieraz przerażenia chwil przeżytych, w sm u t­
nych oczach, by pom yślały o tych biednych 
siostrach swoich i otworzyły im swe serca, 
stara jąc  się osłoazić Im ciężką dolę, i dając 
„O gn isku” m ożność dalszego  istnienia.

KlSfohfrifna hr. Stadnicka
Kijów, 22 maja 1915 r.

Da d la  K w nitN iji Klfawafetagim

:iika.
X i i « l d ł r i ]  tL

DzJi 24 (6) Joanny i flfry. Zuzanny M. 
lutni 25 (7) Grzegorza VII P. W.

i
Wschćd *  go<tx. 3 iw. 53
Fach&d ł!cśi*h sj 8 ** 03 
Dłujjośf; dniK jod;?. 16 <ai. 10.

Oficyaliści fabiyki j.Olszaua” (za kwieć.) (of. 
wojny) 13 rb. 43 kop.—Oficyaliści dóbr „Glszana" 31 
rb. 21 kop. — Ks. Eiazm Czaczkowski (of. wojny) 10 
rb.—Ludwik Wolszczak 20 rb.

KhLLNDflRZYK HISTORYCZH/.
O, 6 c z e r w c a  m« >ł<

R o k u  1Y94. B twa pod Szczekocinam i.

Życie polskie.
— Z T -w a D o b ro c z y n n o śc i. Zarząd 

T-wa Dobroczynności za nasze.w pośredn ic­
twem  przyoom ina, że w dniu  dzisiejszym o 
godz. 7 ej w ieczorem  w saii klubu „Ogniwo" 
(Kreszczatyk Nr 1) odbędzie  się wiilne ze­
branie członków T-wa.

D okctd mojrty.
— R o zk az  g łó w n o d o w o d z ą c e g o . —

vVczoraj o trzym ano w Kijowie następu jący  
rozkaz głów nodow odzącego gen.-adyuU m ta 
Iwanowa.

„Zuuważyrem, ii wydziały i instytucye, 
które otrzym ały do  sw ego użytku sam o ch o ­
dy wojskowe, korzystają z nicn poza potrze­
bam i słuźbowem i, pozw alając czasam i korzy­
stać z nich osobom  postronnym  i kobietom .

Poza t tm  sam ochody  te  w m iastach  i in ­
nych m iejscow ościach zaludnionych rozwija­
ją zbyt wielką szybKość. Pod surow ą o d p o ­
wiedzialnością naczelników, pod kLórych za-' 
rządem  znajdują się sam ochody, zakazuje 
się korzystanie z nich poza p o tn eb am i służ- 
bowemi, oraz przez osoby p o stro n n e  i ko ­
biety. Korzystającym z nich siostrom  m iło­
sierdzia powinny r>vć w ydaw ane specyalne 
pośw iadczenia.

„Surowo zakazuje się również jazdy po  
ulicach z szybkością ponad  20 w iorst na  g o ­
dzinę. Wszyscy K om endanci pow inni za s to ­
sować środki d la zatrzym ania sam ochodów , 
wykraczających przeciwko powyższym przepi­
som , zaw iadam iając o tem  dowódców, n a ­
czelnicy zaś zarządzający sam o ch o d am i—-n a­
kładać na winnych surow e kary”.

— h a tu ra l iz a c y a .  Ponow nie przyjęto 
do  poddaństw a rosyjskiego i zaprzysiążono 
15 byłych p o d d an y th  niem ieckich i austryac- 
kich, zam ieszkałych w Kijowie i gub . kijow­
skiej. Lista ich nazwisk um ieszczona zo sta­
ła w „Kij. W iad. G ub .”

— J e ń c y  W czoraj p-zywieziono z f 'o n - 
tu galicyjskiego 1,034 jeńców  niem ieckim  i 
austryackich szeregowców i 44 oficerów. W 
nccy spodziew ane jes t przybycie jeszcze 
2,000 jeńców

— D e p o rto w a n i W dniu  wczorajszym 
z ra n a  przybyła do  Kijowa partya d ep o rto ­
wanych z Galicyl w liczbie 70 osób. Z naczną 
część deportow anych stanow :ą żydzi. Z Ki­
jowa deportow ani przewiezieni b ęa ą  do b a r­
dziej odległych gubernii rosyjskich.

Wiadomości mie;skie.
— Z a w ie sz e n ie  w y d a w n ic tw . Na sk u ­

tek rozporządzenia głów nego naczelnika k i­
jow skiego okręgu  w ojennego zawieszone z o ­
stały dwa wydawnictwa m iejscow e „Kijewskij 
Telegraf” i „Kijewskaja Zizń”.

— Z m ia n a  p a liw a  n a  s ta c y i eieK irycz- 
n e j. Z pow odu trudności, z jakiem ! po łą­
czone jest obecnie sprow adzanie do  Kijowa 
vvęgla k am iennego , m iejska kem isya zarzą­
dzająca przedsiębiorstw em  eleKtrycznem przy­
stąp iła obecn ie do przerabian ia kotłów sta- 
cy; elektrycznej w celu zastosow ania ith  d la 
paliwa nzftow ego i untracytu . Stacya p o ­
siada 13 kotłów, z których n aftą  opalanych  
będzie 8 i an tracy tem —5. Roboty prow a­
dzone są  w p?zyśpieszonem  tem pie. Koszt 
przerobienia Kotłów obliczono w sum ie 
15 tys. rb. Roboty prowadzone są  w ten 
sposób , iż obecnie w ciągu doby funkeyo- 
nuje nie więcej niż 7—8 Kotłow.

W związku z p rzerobieniem  kotłów ko- 
nńsyŁ zamów iła kilkaset tysięcy pudów  ropy 
naftowej i znaczną ilość an tracy tu , który 
m a być wkrótce dostarczony do Kijowa.

Z m iana paliwa n a  naftow e i an tracy ­
towe podniesie  koszty wytwarzania energii 
elektrycznej blizko o  40% .

— „K ijó w — o fia ro m  w o jn y ”. O tifg d s j 
otrzym ano w Kijowie 1,5C0,C00 pocztów ek 
i em b ’einatów  Kwesty na rzecz ofiar wojny, 
k tóra się odbędzie w dn . 29, 30 i 31 b. m ., 
jak  również 50,000 plakatów  — ogłoszeń o 
kweście. Na pocztów kach i em b lem atach  
um ieszczony j^.st portre t N ajdostojniejszej 
Protektorki Kom itetu J .  C. W. Wielkiej Księż­
niczki Tatiany Mikołajówny.

Dn. 29 i 31 m aja t j. w d o je  zabaw  
w ogrodzie Kupieckim , „C hateau  des F lsu rs” , 
w rozm aitych punk tach  m iasta  urządzone 
b ęd ą  kiosk), udekorow ane zielenią i flagam i 
gdzie o a  godz. 1-ej po  poi. do  godz. 7-ej 
wL»cz. odbyw ać się będzie sprzedaż biletów 
loteryjnych i w ydaw anie w ygranych fantów . 
Takież kioski znajdow ać się b ę a ą  okpło 
g m ach u  Rady Miejskiej i hotelu  E uropejsk ie­
go. C ena biletu lo teryjnego 35 kcp . na 
ulicach i w „C hateau  des F leurs”, zaś 50 k. 
fi ogrodziel Kupieckim .

Dn. 30-gu pro jek tow ane jest urządzenie 
ruchom ych loteiyi. Kosze z fan tam i u s ta ­
w ione będą  n a  p latform ach i w ozach, któ­
re kursow ać b ęd ą  po całem  m ieście.

Dnia 31-go odbędzie s 'ę  sp acer po

M iłowy ra woiny.
nr.

Francya wwoziła zazwyczaj tyleż zboża 
i  Rosyt co i z N iem iec. O ba te  k n je  były 
głównym i dostaw cam i Francyi. Dużo pszeni­
cy daw ał Algier; resztę potrzeby zaspokaja ła  
pszenica ze S tan . Z jednoczonych 1 Australii. 
Po wybuchu w ojny dow óz zboża z Niem iec 
usta ł zupełn ie  a  z Rosyi był o  tyle u tru d n io ­
ny, i e  w sto sunku  d o  pszenicy * zredukow ać 
s?ę m usiał d o  potowy, a w sto su n k u  do  
ow sa, do  V6 wwozu z Rosyi, w r. 1913-tyro.

W roku 1914 tym, t. J. w roku począt 
ku wojny. Francya m iała urodzaj pszenicy 
praw ie tak i sam , jek  I w poprzednim  roku 
1913 tym . O gólny zbiór dał 45 mil. korcy.

B iorąc w rach u b ę  ś^eanf zap as pszeni­
cy, który przechodzi zwykle z roku na  rok, 
wynoszący 2 mii. korcy, i odliczając straty  
w północnych i w schodnich d ep a rtam en tach , 
sp iondrow anych przez n ap astn ik a , ocen iane  
p a  m tłion korcy, otrzym any zasób  pszenicy 
n a  potneD y w ew nętrzne, wynoszący 42 mii. 
korcy. Że zaś Francya konsum uje rocznie 
47  mil. korcy pszenicy, b rak  więc 5 mil. korcy

B rak ten  będzie oczywiście o  wiele 
w’ększy Jeśli uwzględnim y Jeszcze potrzebę 
In tensyw nego prow iantow ania arm ii i g rom a 
dzen ia  zapasów , w obec przeciągającej się 
w ojny i zupełnej nieśw iadom ości, kiedy się 
o n a  skończyć m oże.

To też wwóz pszenicy do Francyi był 
c d  por^ą tku  wojny bardzo Intensyw ny.

W ykazują to  d a n e  urzędow e, które ze­
staw iam y za 5 ostatn ich  m iesięcy trzech lat 
ubiegłych.

O d 1 sierpn ia  d o  31 g ru an ia , wwiezio­
n o  do  Francyi pszenicy i m ąki pszennej w 
t y s i ą c a c h  k o r c y .

W roku:

O gółem :

W tem :

Z Rosy) . . . . 
Z e St. Z jednoczo­

nych . . . . 
Z A ustralii . . . 
Z A lgieru . . . 
Z N iem iec . . .

1912 1913

1,547.4 3,072.7

344.6 510.9

126.6 320.2
214.1 256 2
203.2 508 7

89.9 52C.4

I

1914

3,9347

313

2,338 2 
398.8 
237.6

12.5

Na w zm ożenie wwozu psrenicy wpły­
nął również trochę m niejszy niż zazwyczaj 
urodzaj żyta, k tórego zbiór, w ciągu uoJe 
g łego  dziesięciolecia, daw ał przeciętnie po 
6 5 mil. korcy, w roku zaś 1914-tym dał 
tylko 6 mil. korcy.

Urodzaj ow sa i jęczm ienia w roku 
1914 łym  przewyższył zwykłą norm ę, co też 
wpłynęło pon iekąd  n a  zredukow anie wwozu 
tych zbóż do Francyi. Najwięcej jed n ek  
wpłynęło n a  zm niejszenie wwozu ow sa i jęc i 
m ienia do  Francyi, zam knięcie dowozu z 
Niem iec i zredukow anie do m in im um  dow o­
zu z Rósyi.

W ciągu pięciu ostatnich miesięcy 
trzech lat uDiegłych (od sierpnia do gru­
dnia inc!us!ve) wwieziono Jdo Francyi owsa: 
(w t y s i ą c a c h  k o r c y ) .

W roku: 1912; 1913 . 1914

O gółem : 485 1,203.3 767.4

W h m :

Z Rosyi . . . .  
Z N iem iec . . . 
Ze Stanów  Z jedno­

czonych . . .

203.9
22.8

42.4

305.1 
226 5

5 5

51.7

514

Lwią część dostaw y ow sa do  Francyi 
wzięły na  siebie St. Z jednoczone. Jęczm ie 
nia wwieziono także o w iele m niej, niż za­
zwyczaj. Od 1 sierpn ia d o  31 g ru d n ia , w 
;ląg n  trzech lat ubiegłych, wwieziono do 
Francyi: (w ty  s i ą c a c h k o r c y ) .

1912 1913 1914

259.9 483.6 133 3

111.9 96 4 39.3

61.5 318 7 64 6

W roku:

O gółem :

W tem :

Z Rosyi . . . . 
Z kolonii afryKań- 

sk ith  . . . .

Kraje neu tra lne: H oiandya, S tw ajcarya, 
państw a skdndynaw skie i do  n iedaw na W ło­
chy karm iły się przeważnie zbożerp, aostar-

czanem  przez Rosyę, R um unię i Niemcy. 
Kraje te  dotkliw ie edezuły skutki wojny 
która pozbawiła ich zwykłych dostawców, w 
Hoiandyi, k tóra prewadzi tranzytowy han  
del zbożem , skierow ując je do  nic-misć', 
w ojna odbiła się znacznem  zm niejszeniem  
wwozu i wywozu zbożu. Widzimy to  z na 
stępujących dwóch zestaw ień wwozu i wy­
wozu H oiandyi za pieiwsze sześć m iesięcv 
dwóch ostatn ich  kam panii zbożowych (od 1 
sierpnia do  1 lutego) ułożonych w t y s i ą ­
c a c h  k o r c y :

W wieziono do Hoiandyi:

W kam panie :

P szen icy .......................
Ż y t a .......................... ......
O w s a .............................
Jęczm ienia 
Kukurydzy . . . . 
Mąki pszennej . . . 
Mąki żytniej . . .

A o to  tabe lka  wywozu zboża i m ąki z 
Hoiandyi, w ciągu teg o  sam eg o  okresu  
obu ostatn ich  kam panii zbożowych, (od 1 
sierpnia do I g o  lu tego) w t y s i ą c a c h  
s o r c y :

1913/14 1914/15

13 905 3 554
3,740 45U
3,253 627
7,035 663
7 845 3,100
1,755 337

983 65

Wywieziono z Hoiandyi:

W kam p an ię 1913/14 1914/15

Pszenicy . . . . . 13 288 1,728
Z y t a ............................. 2,182 83
O w s a ............................. 2594 191
Jęczm ienia  . . . . 5,931 166
Kukurydzy . . . . 1,962 504
Mąki pszennej . 348 654
Mąki żytniej . . . 913 4

W łochy, przeciętnie za 5 lat, (1900— 
1912) 58°/0 wwożonej pszenicy transportow a 
iy z Rosyi. O ne też odczuły dotkliw ie brak 
Dszemcy rosyjskiej. Za pierwsze m iesiące 
zbożowych kam panii w latach  1912, 1913 i 
1914 tym (od 1 sierpnia do  31 grudnia), 
wwóz zboża do W ioch tak  się przudstawia, 
w t y s i ą c a c h  k o r c y :

W wieziono pszenicy 
w roku:

O g ó łe m .............................
W tem :
Z R o sy i.............................
„ Rum unii . . . . .  
„ A rgentyny . . . .  
:, St. Z jednoczonych .

1912

8,277

4 229 
2,379 

510
, 268

1913

5,351

3,y07
705
382
208

1914

i,739

986
69
99

367

Wwieziono żyta w roku: 1912 1913 1914

O g ó łe m .............................
W tem :

37 17 1

Z R o sy i............................. 18 2

Wwieziono o:vsa w roku: 1912 1913 1914

O g ó łe m ............................
W tem:

793 151 169

l  Rosyt 76 15 3
„ A -gentyny . . . . 611 57 41
„ R u m u n ii....................... 28 85 28

W wieziono kukurydzy 
w roku

1912 1913 1914

Ogółem  
W tem :

2,966 1,235 327

Z R o sy i............................. 34 44 51
„ A rgentyny . . . . 1,882 929 113
„ Rum unii . . . . 829 291 163

W obec tak  zm qiejszonego dowozu zbo- 
za, począł się w slyczniu r. b. odczuwać 
jego brak  na rynKu, tern wyraźniejszy, że 
rząd, w p rrew dyw an iu  konieczności w ystą­
pienia czynnego i wzięcia udziału w wojnie, 
stającej się niem al pow szechną, począł g ro  
m adzić zapasy  w m agazynach  wojskowych.

W ywołało to  konieczność w zm ożonego 
im portu, który też urósł znacznie w ciągu 
stycznia bieżącego t o k u . W ciągu  stycznia 
1914 roku wwićziono do  W łoch, n a  ich włe- 
sne  potrzeby (a więc. nie tranzytowo, dia 
Szwajcaryi i Francyi) 1300 tys. korć;/, zaś w 
ciągu stycznia b. roku — 1332 tys. korcy.

Szwajcarya zużywała zwykle 50% psze­
nicy rosyjskiej i 23% niemieckiej-

Owóż wybuch wojny, k tóra pozbawiła 
krsij dwóch głównych jeg o  dostaw ców , d o ­
starczających zazwyczaj m u J/* potrzebnej 
ilości ziarna, zniewolił rząd związkowy do  
zastosow ania bardzo radykalnego  środka, bo 
aż rządow ego m o n o p o lu  zbożowego.

Kraje Skandynaw skie brały zboże prze­
ważnie z Niem iec, pew ną zaś część z Rosyi. 
Po w ybuchu wojny zwrócić się  m usiały do 
Ameryki północnej po zboże, k tórego  też 
Am eryka dostarczyła. Mimo to, na ogół 
wwóz zboża do  krajów Skandynaw skich upad ł 
znacznie. Czysty wwóz d o  Danii (n ie  tran ­
zytowy) sp ad ł w porów naniu  z rokiem  u- 
biegłym  o 37%.

Spadł również ogrom nie  im peri zboża 
do Szwecyi, co widzimy z poniższej tablicy 
porównawczej:

W ciągu 5 m iesięcy (od sie rpn ia  do  
g rudn ia  inclusiwe) wwieziono d o  Szwecyi: 
(w t y s i ą c a c h  k o r c y ) .

W roku: 1913 1914

P s z e n ic y ....................... 920 298
Ż y t a ............................. 335 80
Jęczm ien ia . . . . 0, 5 1,5
O w s a ............................. 291 225
Kukurydzy . . . . 273 292
Mąki żytniej . . . 65 3
Mąki p sz e n n e ] . . . 35 20

Tyiko kukurydza 5 jęczm ień dały wwóz 
zwiększony, wszystkie in n e  zboża im portow a­
no w znacznie m niejszych ilościach. Co do 
jęczm ienia, to  wwóz jego  w r. 1913-tym był 
d la tego  tak  m ały, że Szwecya w tym roku 
m iała tego  ziarna obfity uroazaj i wywiozła 
go naw et 6l{2 tys. korcy. Z m niejszenie wwo­
zu żyta d a je  się wytłomaczyć dość debrym  
urodzajem  w Szwecyi. Głównym jed n ak  po ­
w odom  ogó lnego  zm niejszenia wwozu jest 
zam knięcie im portu  z N iem iec i z iedukow a- 
nia a o z Rosyi.

J. W.
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D iiep rze  do  Międzygórza. Parostatk i odejdą 
o a  przystani T wa o godz. 31/J po poi. Md 
paro sta tk ach  odbędą się koncerty, w których 
przyjm ą udział najlepsze siły artystyczne 
teatrów  m iejscowych. W pow rotnej drodze 
z M iędzygórza parostatk i zatrzym ają s 'ę  przy 
Yacht-Klubie, gdzie urządzone będą rozm aite 
tozrywKi n a  świeżem  powietrzu. P rojektow a­
ne są  wyścigi na  żaglów kach po Dnieprze, 
wyścigi wioślarzy i t. p. W ogrodzie i’ach  
Klubu przygrywać będzie ork iestra  wojsko­
wa, a na  placyku tenisow ym  o d b ęd ą  się 
tańce . Dla am atorów  jazoy na łódkach bę 
dą  przygotow ane łodzie, udekorow ane róż- 
nokoiorctwemi latarkam i d!a spacerów  n a ­
około  wysepki Y arht Klubu.

T-wo tram tzajow e udziela kw esiarzom  
b ezp ła tn eg o  przejazdu tram w ajam i.

Kom itet otrzym ał z wielu miejscowości 
guberm i kijowskiej zaw iadom ienia o utwo 
rżeniu m iejscowych kom itetów  powiatowych.

Z sądów.
— Z s ą d u  w o je n n e g o . Wczoraj w ki­

jowskim  sądzie w ojennym  rozpoznaw ana by­
ła  spraw a trzech w łościan i Kórnickiego, 
A. D udnika i D. W ołka, oskarżonych o n a ­
pad  zbrojny.

Po przesłuchaniu  szeregu  świadków 
sąd  skazał wszystkich podsądnych  n a  pozba­
wienie wszystkich praw s tan u  i śm ierć przez 
pow ieszenie, przyczem ze względu na o k o ­
liczności łagodzące, postanow ił prosić o zła 
godzenie powyższego wyroku i zam ianę sk a ­
zanym  kary śm ierci na 15 lat ciężkich iodóŁ.

Ziemstwa.
— P o d n ie s ie n ie  p e n sy i u rz ę d n ik o m  

z ie m sk im  Ziem stw o piotrogrodzkie zawia 
dom iło kijowski gubern i alny zarząd ziem ski, 
iż ze względu na panu jącą  drożyznę, 48-S! 
zgrom adzeni* ziemstwz piotrogrodzkiego 
podn iosło  o  25 proc. pensye wszystkim u 
rzędnikom  ziem stw a gubern ia lr.ego .

Różne.
— P o d a t  :k d o d a tk o w y  o d  te le g r a ­

m ó w . Haczelnik koiei Poł Zachodnich wy­
dał rozkaz, w którym  poieca pobierać od 
każdej depeszy p»vwatnej, podaw anej ze 
stacyi kolejowych, dodatkow o 15 kop., z któ 
rych 10 kop. na  rzecz .C zerw onego Krzyża* 
i 5 kop. — kom itetu  A leksandrow skiego. Za 
te legram y term inow e pobiera się dodatkow o 
p odatek  trzykroć przewyższający podatek  
zwyczajny, przycz&m na rzfecz „Czerwonego 
Krzyża* przeznacza s ’ę — 30 kop. i kom itatu 
A leksandrow skiego—15 kop.

P odatek  dodatkow y pow inien być ś d ą  
g any  rówr»ęż i od odpowiedzi opłaconych 
według norm y wyżej w skazanej,

— A n k ie ta  w sp ra w ie  s k u tk ó w  t r z e ­
źw o śc i. Kijowska izba skarbow a zwróciła 
się do  prezyden ta  m iasta  z prośbą o zako­
m unikow anie opinii co do  wpływu zakazu 
sprzedaży wódki n a  ludność i w ydajność jej 
pracy, oraz jak ie  jes t zapatryw anie ludności 
na w sp o m n ian e  zarządzenie. A nkieta w tej 
kwestyi u rządzona została  przez główny 4'a- 
iJąd podatków  stałych, przyczem odpowiedzi 
p rezydentów  m iast i inspektorów  p o datko ­
wych m ają  być dostarczone do  1-go czerwca.

W ypidk i.
— G m a l  n i a  k a t a s t r o f a .  Wczoraj na De- 

śnfe^rHednliko Dniepru p -z e w ró c iie  sję tóęiź z 3  wło­
ś c i a n a m i  ze w si Czernin, k tó rz y  wieźli n o  Kijowa 
r ó ż n e  p r o d u k ty  spożywcze n a  sp i ..edaż. Szczęśliwym 
zi}ieg!em o k o lic z n o ś c i  wypadek zdarzy! się n ie d a ie k o  
tra tw y , z K tó re j tonącym niezwłocznie u d z ie lo n o  po­
m o c y .

IKKRMiy.
(Od korespondentów tffłusnycn i  A gm ^yi 

Piotrogrodzkięj).

U sztaba ermii RauMilej.
U r z ę d o w o ,  an . 22 go m aja.

D. 20 rnfcjjs na  d rogach  do  m orza ar- 
tyierya nasza celnym  o g n itm  zburzyła sze­
reg osłon nieprzyjacielskich. W kierunku 
o ltyńsklm — niewielka potyczka w rejonie Tew.

W re jon ie M ezalgerta turcy i kurdowis: 
wykonali a tak  przeciwko wsi Deryk, ale sa ­
mi zaatakow ani od frontu  i flanków  zośUli 
odrzuceni, pozostaw iając około 400 trupów. 
Jed n o cześn ie  natarcie  turków  od  A dyi—Dże- 
wacu w k ierunku R an.ali i Z iater również 
zostało  o d p arte , przyczem nasza konnica 
w targn ęła  do Adil Dźewazy, gdzie wycięła 
około  stu  kurdów . rłia d rogach  d o  W anu 
wojska nasze  a tak u ją  turków , zajm ujących 
pozyeye n a  szczytach na po łudn ie  od Rake- 
ra , na przeięczach wysokości z górą 10,000 
stóp , n a  łańcuchu  Dżawłaba.

Bs zatncdnlm teatrze ojajns-
Paryż 22 (AP). K om unikat dzienny. Na 

wschód od  cukrow ni Soucher, n t  drodze do  
wsi S oucher w ejska nasze zdoDyly sam otn ie  
sto jącą g o sp o d ę , k tórą nieprzyjaciel ufortyfi­
kował. Wzięliśmy przytem  do  niewoli 50 
niem ców  i zdobyliśm y 3 karabiny  m aszyno 
wb. W „labiryncie* posunęliśm y się znowu na- 
pizód. W pozostałych częściach frontu  to ­
czyła się w dalszym  ciągu walkę działowa.

Ku p & M e g p  tcctrzs eejny-
R zym  22 (AP). Główna kwat-sra d o n o ­

si z d. 31 m aja . W, dłuż całej granicy odby­
wały się  w aalszym  ciągu ugrupow ania 
wojsk 1 walki przygotowawcze, rozwijające 
się d!a n a s  pom yślnie. Szczególniej należy 
zaznaczyć pom yślny, aczkolwiek i powolny, 
ruch naprzód wojsk naszycn, k tóra, zdobyw ­
szy w ciągu ostatn ich  doi łańcuch Munte 
N egro, posunęły  się w gp.b doliny i u por 
czywie n m ężnie walczą z aus.tryak3.m i, Któ­
rzy się siinie Lfurtyfinowali, przyczem  p o p ar­
ci są  potężna srtyicryą. W O r n i  ausityacy  
n ad a rem n ie  wyfconywują zaciekłe a tsk i na 
nasze  o d d z ia ły  aipejskie kcło  p rzełęczy M >n- 
te  Carce. Ataki te są s ta le  o d p ie ian c .

dojna powietrzno.
S z to k h o lm  22 (AP). Z Istadu dor.o  

szą, iż m onop lan  niem iecki wczoraj po p o ­

łudniu przeleciał od m ores w stronę Istndu 
i po półtorej godziny odleciał na  zachód w 
kierunku Chrystyanii.

„Times'" o  o s ta tn ic h  \  ■ypatiKLch w  G alicy!.
L o n d y n  22 (AP). „Times* w artykule 

w stępnym , zatytułowanym : „Próba kosyi*
rozważając kom unikat austro-niem iecki o 
zdobyciu Przem yśla pisze- „Jeżeli to się sta 
ło, to  nasi spizym ierzeńcy rosyjscy nie są 
takim i .ludźm i, Którzy założywszy ręce mieiioy 
opłakiw ać w ypadek, którego nie m ożna oylo 
uniknąć. Pierwszą ich m yślą będrie  wytęże­
nie do  osta tecznego  kresu swych sił, by s ta ­
wić uporczywy i n ieprzełam eny opór orężo­
wi w roga, opor ujaw niany przez nich tyie 
razy od początku wojny z n iezm ienną w y­
trwałością Wyżsi dowódcy arm ii rosyjskich 
wiazą całokształt kam  patii i i m ogą spokoj­
nie napraw ić naw et niepow odzenie w rodza­
ju zajęcia Przem yśla, jeżeli isto tn ie należy 
liczyć się z poaobnym  faktem , w drodze 
ostrożnego  obliczania przyszłych możliwości. 
Duch rosyjskiego sztabu  g en e ra ln eg o  jest 
taki sam , jak i duch  narodu  rosyjskiego 
N iepow odiente rosyjskie pow inno wzbudzić 
w n as  now e sym patye dla naszych sprzy­
m ierzeńców  rosyjskich. Widzimy jaśniej jesz­
cze niż przedtem , iż ich spraw a jest również 
naszą spraw ą, iż nz:sze zadanie w tej wspól­
nej spraw ie polega na oiganizacyi sił n aro ­
dowych w ter. sposób , ażebyśm y tak  jąk i 
oni m egii iść naprzód nie bacząc na  cnwi- 
iowe niepow odzenie z pełną  i u zasadn ioną 
wiarą w osta teczne zwycięstwo*.

tire  F rancy !.
P ary ż  22 (AP). S en a t przyjął projekt 

praw a B eran g e i’a, kasujący od 1 lipce 1914 r 
zobow iązania w obec armii francuskiej, przy­
jęte na siebie przez członków Ifcgii cudzo­
ziem skiej nienaturalizow anych poddanych 
m ocarstw , walczących z Francyą i jej sprźy 
m lerzeńcam i. Podczas rozpatryw ania tego 
jro jek tu  M illerand oświadczył, iż zupełnie 
oodziela szacunek, wyrażony przez innych, 
dla zasług czechów i polaków, m ężnie wal­
czących za Francyę, z których wielu zginęło 
na polu chwały i do  których, jak  i do  mie- 
zK&ńców Alzacyl i L otaryngi1, nowe prawo 

stosow ane nie będzie.
P b iy ż  21 (AP). W projekcie praw a o 

kredytach, potrzebnych na lipiec, sierpień  
i’/wrzesień Ribot wskazuje, iż od 19 sierpnia 
1914 r. do  2 m aja 1915 r. wydatki państw o­
we przewyzszyły dochody budżetow e o  12,bl0 
m ilionów franków. Różnica ta  została wy­
rów nana o p ertey am i kredytow em i n a  sum ę 
6 796 mii. franków  i aw ansem  B an q u e de 
F rance na 555 mii, franków , a taKże w d ro ­
dze odliczeń z wkładów, które zmniejszyły się 
r. 430 mil. fr. do  130 mil. fr. Wówczas, gdy 
od 19 lipca do  18 g rudn ia  1914 f„ operacye 
kredytowe dały tylko 1,940 mit. f r , aw anse 
B anque de F ran ce—3,925 mil. fr. S tosunek 
ten u lega zupełnej zm ianie od 19 g rudn ia  
cło 2 m aja, gdy aw anse dały 1 600 mil. fr., 
a operacyu Kredytowe 4 856 mii. fr. Ribot 
widzi w tern objawy uspokajające, św iadczą­
ce o niezachw ianej wierze kraju w ostatecz­
ne zwycięstwo i o jego  postanow ieniu  d o ­
prow adzenia wojny do  końcp, bez względu 
na sk łudune ofiary.

W a rm ii a n g ie lsk ie j.
L o n d y n  22 (AP). Przed paru  dniam i 

flttpjitrt wraz z feldm arszałkiem  F rtn ch em  
zwiedził dyzlokacyę wojsk angielskich. Na 
p rem iera wywarł wielkie w rażenie widok o k o ­
pów niem ieckich i ruiny Ypres A squith 
obecny był na  przeglądzie brygady ang iel­
skiej i w p tttm o w ie  zaznaczył, jak  wysoce 
c e n ; zasługi żołnierzy, poczem  winszował im 
m ęstw a. Mowę A rqu itha żołnierze przyjęli 
entuzyastycznie. N astępn ie  A squith zwiedził 
szpital. P iem ier z za in teresow aniem  przyglą­
dał się żołn!crzom , którzy czekali kolei dla 
w ykąpania się w łaźni, urządzonej w pobliz- 
kirn browarze. Kąpiący się, dowiedziawszy 
się o odw iedzinach, wybiegli nodzy z broajp  
ru i otoczywszy prem iera, witali go  g łośny­
mi okrzykam i.

P rz y g o to w a n ia  R u m u n ii.
L o n d y n  21 (AP). Do „Times* donoszą 

t New Yorku, iż R um unia obstalow sła sp ie­
sznie pół m iliona butów  w fabryce w B ng- 
han itan .

Z a d o ść u c z y n ie n ie  N o rw eg ii.
S - to k h o lm  22 (AP). .Mierruecki rząd 

uznał, iż parow iec „Betridge* zatopiony zo­
stał przez n iem iecką łódź podw odną. N iem ­
cy wyrażają żal i gotow e są wynagrodzić po 
n iesione straty. N orw egia zgodziła się n a  tę 
propozycyę.

W T urcy  i.
A te n y  21 (AP). Z B ejrutu donoszą , że 

orzerwaina, i. pow odu przew ożenia z oyryi 
50 tys. wojska z arty leryą— hom unikacya ko 
lejowa została przywrócona. Liczna wojsku 
znajdującego się obecnie w Syryi, Palestynie 
i L ibanie dosięga 16 tys. ludzi. W ojska t* 
nie życzą przewiezienia do K onstantynopola 
i licznie deze tu ją. H ydropian nieprzyjacielski 
przeleciał n ad  N azaretem .

W zbroniony został wyjazd z Syryi p o d ­
danym  państw  neutra lnych . Ś .o o ek  ten  zo 
stał zastosow any i względem  konsulów  wraz 
z csłym  sk ładem  ich konsulatów , przyczem 
w zbroniono porozum iew aniu  się zap o rro cą  
telegrafu  i przez pocztę z państw am i ob 
cemi.

S ta n  z d ro w ia  k ró la .
A te n y  21 (AP). S tan  zdrowia kióia po- 

epsza się.

S to s u n k i w ro sk o -an g ie isk ie ,
L o n d y n  21 (AP). Kanclerz kasy pań - 

stuow ej wyjechał w celu sp o tk an ia  się z 
w łoskim m inistrem  skarbu  i rozważenia kwe 
pty i połączonych z w ystąpieniem  Wioch.

Nowy gabinet snglebH
L o n d y n  21 (AP). A gencya R eutera do ­

nosi, iż pos.ad renie izDy gm in, na  którern 
po raz pierwszy w ystąpiło rninisteryuni koa­
licyjne, zew nętrznie n ieznacznie się różniło 
od uprzednich. Nowi m inistrow ie jeszcze nie 
zajęli swych m iejsc i oczekują przyjęcia billu, 
u su w a ją ,eg o  niezbędność ponow nego  wy bo 
ru. J e d n a k ie  n iejakie oznak! pozwalały 
wczoraj zauważyć -zmiany, zaszłe w p arla ­
m encie. Koledzy uniom styczni m inistrów  i 
leaderzy zajęli m iejsca na  ławie rządowej, 
gdzie ich serdecznie w itano, k h  ngwl kole­
dzy, członkow ie rady poufnej, należący do  
obu partyi, siedzieli przed ławam i opozycyi.

Zm iana t-i wywoła',) wesoły .i&slrćj wśród 
posłów do  parlam en tu . W poniedziałek  
isqu ith  wystąpi z deklaracyą w kwestyi 

włoskiej.

W yjazd  D e rn b u rg a .
N ew -Y ork  21 (AP). K orespondent „As- 

:ociad-Press“ depeszu je z W aszyngtonu, iż 
Anglia, Francya i Rosya zapew niły S tany 
Zjednoczone, iż pozwolą n a  wolny przejazd 
Dfcrnbuigu do  Niem iec.

K oresponden t „Iwning Post* depeszuje 
i W u sz y n g tó n u /ii D ernbnrg d. 30 m aja wy 
jeżdżą do  Norwegii na  paro sta tk u  norweskim

M ow a L lo y d -G eo rg e ’a.
M a n c h e s te r  22 (AP). W ygłaszając mo- 

vę na m ityngu pracodaw ców  i przedstaw i­
cieli związków robotniczych, Lioyd-Oeorge 
wskazał, iż przebieg wojny więcej zależy oo 
;o sp o Ja rzy  i robotników  w fabrykach, niż od 
.aklejkoiwiek bądź inriej cręści ludności. 
Swój ruch naprzód zawdzięczamy całkowicie 
swej zdum iew ającej przewadze w zakiesie 
jaopcdkzenia wojsk w pociski i granzty . Wo 
en n e  pow odzenie zapew niła n iem com  do 
skonała orgenizacya fabryk niem ieckich. 
200,GOu bom b — powiedział L loyd-George— 
byłosK oncentrow anycn nad głowam i dzielnych 
Aiojsk rosyjskich w ciągu jednej godziny 
Gdybyśmy pod o b n y 1 sposób  zastosow ać mo- 
.jU wzgiędem  niem ców, to  byliby oni już 
vypędzeni z Francyi, a my wkroczylibyśmy 
do Niemiec. Koniec wojny byłby blizki. Lu­
dzi posiadam y obecnie więcej niż dostatecz 
nie w porów naniu  z poczynionym i przez nas 
zapasam i am uniry i. Jeszcze więcej ludzi 
odezwałoby się na nasze w ezw anie--koniecz- 
re jest jednak , ażeby fabryki przygotowały 
nam  środki n iezbędne dia przeforsow anie 
szeregów niejarzyjacietskich. N iedaw ne zwy 
fąstwa francuskie w znacznym  stopn iu  mo 

m a przypisać pracy pryw atnych fabryk we 
'ran ry i. -Lloyd-George zakończył przttmow* 
wyrazami pew ności, iż to, co uczyniii inżynie- 
towie francuscy, m ogą uczynić i anglicy.

N a rz e c z  p o lsk ie j lu d n o śc i.
S y d n ey  22 (AP), Koncert sław nej ar 

rystki pani M albe tia rzecz ludności poiskisj 
•.tóra ucierpiała skutkiem  wojny, dał 6,382 
funtów sLerli.igów.

T rzę s ien ie  z iem i w  N iem cz ech .
S z to k h o lm  22 (AP). W południow yd 

Niemczecn 20 m aja  dało się odczuć trzęsie 
nie ziemi, zwłaszcza siinie w Sztutgardzie.

Cukrow nictwo.
P i& irog róc 22 (AP). M inister skarb i 

uznał za w skazane zezwolić na ^m isyę 3 rni 
lonów pudów  cukru z n ietykalnego  zapasi 

na rynek wewnętrzny • z zaliczeniem  rycł 
'rzęch milionów do  kategoryi cukru w olnego

P io tro g ró d  22 (f\P). M inisteryum  skai 
bu wystawiło na porządek dzienny kwestyr 
skasow ania ulg przy wywozie cukru do  Fin 
landy!.

P io tro g ró d  20 (AP). Specyaina narada 
pod przewodnictw em  dyrektora d ep a ttam en  
cu koiei żelaznych Giacyntowa roipatiywwła 
projekt rewizyi taryf na przewóz cuKru. Na 
rada uznała za konieczne podnieść obecne 
wyjątkowe taryfy na  przewóz cukcu z niektó 
rych m iejscowości w celu zachow ania istnie- 
ją teg o  sto sunku  porH-sdzy różnymi re jo n em  
wytwórczości cukrowniczej. Oprócz teg o  rva 
radada postanow iła skasow ać taryfę ulgową 
na cukier, wywożony zł granicę.

W s p ra w ie  p o w o ła n y c h  s tu d e n td w - 
medykow

P io t-o g ró d  22 (AP). Na sku tek  sta rzn  
Głównego Z arządu Ccerw onego Krzyża, głów­
ny in sp ek to r w ojenny lekarski wyraził zgodę 
na pozostaw ienie do  dyspozycyi Czerwonego 
Krzyża, studen tów  4 kursu, którzy czas pe­
wien w szeregach  Czerw onego Krzyża praco­
wali, obecnie  zaś m ają być powołani do służ­
by wojsKowej jak o  pełniący obowiązki leka­
rzy. Zaznaczono przytem , i e  o łle studenci 
.! pozostaną przy Czerwonym Krzyżu na da- 
wnycn w arunkach , będą nie postaw ieni go ­
rzej w porów naniu z powoływanymi do 
służby czynnej zarów no pod względem  wy­
nagrodzenia, jak  i pod tym w zględem , iż 
czas ich służby pizy Czerwonym  Krzyżu do 
term inu obowiązkowej pow inności wojsKowej 
zaliczony nie. zostanie. W obec teg o  główny 
zarząd postanow ił prosić m inistra wojny c 
wydanie rozporządzenia o zaliczeniu pracu 
jącym w -oddziałach Czerw onego Krzyża stu 
den tom  czasu ich pracy do  term inu  służby 
czynnej, o raz  uznał za^porządane, by pozo 
staw ieni przy Cierwonyzn Krzyku studenci 
mający praw b być p. o. lekarzam i postaw ie­
ni byli w warunicech pieniężnych nie gor 
szych, niż ci lekarze.

Z ostatniej cMi.
Ie szioiiii (M e  Esczelneft

U r z ę d o w o ,  23 go  rnajsi.
D. 22 m aja wykryto znaczne siły fioty 

niem ieckiej w środkow ej części m drza Bal 
tyckiego. Potniędzy sta tkam i naszym i a n ie­
mieckimi w pobiiiu  zstoki Ryskiej wywiązał? 
się strzęlanina.

Na obydwu brzegach  N iem na, na  fron­
cie narew skinl i na lewym brzegu Wisły — 
bez istotnych zm ian.

D, 21 i 22 m aja  ofenzywa nasza w sek- 
cyi d o ln eg o  biegu S anu  rozwijała się  po 
m yślnie. C zternasty korpus austryacki, któ­
ry w ciągu dni ubiegłych poniósł porażkę na 
froncie W trch o l—Podw olina—Struza, cofnął 
się na  ufortyfikow ana pozyeye pom iędzy Łę­
giem  a  S anem  n a  froncie koŁ \ wsi S tan y — 
J i f a —stacya L entow a—Zarzyna. W alka c 
p osiadan ie  tej pozycyi trwa w dalszym  cią 
gu, przyczem w dn . 22-irn m aja  zagarnę 
liśmy w tym re jonie przeszło tysiąc jeńców . 
S koncen trow ane na  lewym brzegu Ł ęga zna 
czne rer.cw y niem ieckie, ceiem  poparcia  co 
fających się przed nam i auslryaków , doko  
nały w nocy na 22 m aja  trzy rozpaczliwe a 
taki na froncie Krawce—Burditf, któr* je d n a ­
kowoż zostały odparte .

D. 22 rneja r.a prawym  brzegu Sanu ,

pomiędzy rzeczkami Lubsszówką a Skło p ie­
cho ta  nasza o p an o w ała  Luka okopów  nie^ 
rnieckich. W pobliżu wsi Krzenica nieprzy­
jacielowi d. 22 m aja  udało  się zaw ładnąć 
wsią Starzew a, położoną na lewym brzegi 
Wiszni. K ontr-atakiem  nieprzyjaciel wyparty 
został z tej wsi, lecz trzym a się jeszcze na 
pob'izklch wzgórzach.

W nocy na 22 m eja  nieprzyjaciel, który 
atakow ał pozyeye nasze pom iędzy wsią Kru- 
kienicą a rzeką Strwiacz, odrzucony został z 
w!eikiem i stratam i.

D. 21 m aja  nieprzyjaciel nie przestaw ał 
atakow ać naszych pozycyi przedm ostow ych 
nad D niestrem , potniędzy Tyśm ienicą a ko 
leją Stryj—Mikołajów, przyczem w ciągu dnia 
sapom ocą bagnetów  i g ranatów  ręcznych 
)dpailiśm y cztery zaciekłe szturm y. Przed 
aoludniern dn ia n astęp n eg o  na całym  po- 
m lenionym  fro rice  nieprzyjaciel został przez 
nas odrzucony i zaczął rozlokowywać się nc 
towym froncie poza ouzębem  działania na- 
tzej artyieryi. W ojska nasze, przeszedłszy do 
ufenzywy, zaatakow ały  nieprzyjaciela pod 
<renicą. W alka trw a w dalszym  ciągu.

nsztoa sriii K a U e j.
U r z ę d o w o ,  dn. 23-go m aja.

D. 21 m aja  w re jonie nadmorskiim  zwy- 
da  w ym iana strzałów.

W kierunku Gity .— strzelan ina przed­
nich oddzląłów wywiadowczych.

U siłowania ta tków  posunięcia  się w 
■stronę Arkinsu zostały ogn iem  naszym  wstrzy- 
n an e . Odrzuciliśm y również osłony tureckie 
■od A w oresem  i na zachód od Ischana.

W kierunkach  oityńskim  i sewryczań- 
-kim udarernnibśm y zam iary  turków  posu 
lięcia się naprzód.

W kierunku ssrykapiysk im  w pobliżu 
-h o ro san u  oddział nasz o d p aił n ieprzy jade 
a, usiłującego po su n ąć  się naprzód, W re 
onle M aiasgertu  w ejska nasze odparły  kur 
lów n a  zachód od Pszaja, zabijając okołc 
10 kurdow. Niżej na po łudn ie od Mcias- 
jertu  turcy odparci zostali w s tro n ę  C hary- 
ta i zm uszeni do  cofnięcia się pod  De 
*ykfem.

W kierunku W anu, w przełęczach grzbie­
tu gćrskfego  Dżawtaba, bitwy trw ają w aa! 
>zym ciągu.

Ha osciiodnlm hałtze miny.
Przogląd działań w ojennych „Nasz 

W est * z dn . 23 m aja.
W rejonie szaw elskim , nad  Dubissq 

liem cy n iejednokro tn ie  usiłowali atakow ać 
niektóre nasze sekcys, p rzew ein is  w tych 
niejscacn gdzie w ojska nasze po 
nyślnie posunęły  się w k ierunku zacnodnim , 
:agam ia jąc  szereg pozycyi nieprzyjacielskich 
Nie zważając na  błyskawiczny i uporczywy 
iharak ter tych kontrataków , nasze bohater- 
tkl» oddziały wstrzymały na tarc ia  niepr*.vja 
J«ti& i za każdymi rażeni odrzucały niemców, 
:adając im wielkie straty . W rejonie lewego 
irzegu N iem na bez zm ian. O peracye wojen 
:t  ziedukow ały się tu  dó  wym iany strzatów 
wywiadów rekonesansow ych, jed n ak  wśku 

ek nadzwyczajnej czujności z o bu  stron  wy­
wiady te  nie dały rezultatów  zadaw alających 
Na froncie Osowca artyU rya fa tteczna zde 
non tow ała  8 calow ą n iem iecką bateryę oraz 
pomyślnie ostrzeliwała znajdujący się w po 
iliżu pizystanku Podlasek  pociąg nieprzyja 
:ielski i obóz. W rejonie Przechody, pod 
kocich?, nasi wywiadowcy zmusiii do  ucie 
:zki s'irty oddział nieprzyjacielski, składający 
rie z 50 osób , z których większą część wy 
-rłuto, 9 zaś zab rano  do  niewoli. Pomiędzy 
Blcbrzą a W isłą niem cy usiłowali atakow ać 
siektóre nasze sekeye, lec? wszędzie zostali 
idparci. N asza artylerya zm usiła do milczę 
nia n iek tó re baterye nieprzyjacielskie i znio 
sła szw adron posuw ający się wzdłuż lewego 
irzegu Wisły. W niektórych sekcyach niem  
:y bezskutecznie rzucili m iny oraz strzelali 
•tulami w ybuchowem i. Nasi lotnicy w kilku 
punktach bom bardow ali pom yślnie baterye i 
rbozy nieprzyjacielskie, w yrządiając im w W  
cie straty. Na brz< gu Wisły w pobl.żu Woii 
ozycjłowskiej niem cy w dąiśzym  ciągu ostrze- 
iwali nasze oddzi^iy ^.cći$kami z żasfosow s 
niem gazów trujących. Te o s ta tn ie  wypusz^ 
:zali oni ze spscyainych rezerw uarów  w rej 
ouie Żukowa, na  lewym brzegu B:ury 
Nieriicy wypuścili te  gazy na preestrzani 300 
kroków. Początkowo gaz w postaci obłoku 
tbliżał się w naszą shonc-;, lecz po dojściu 
do Bzury, w skutek zm iany wiatru zawrócd r 
łow rotem . W obec teg o  niem cy zm uszeni zo 
stali dc ucieczki ze swych okopów , i trńf.ii 
pod nasz ogień szrepnelow y. Próby nieprzy 
jaciela zaatakow ania niektórych naszych 
sekcyi były u d arem n io n e  ogn iem  karab ino  
wyrn i działowym. Na połudn ie od Pilicy n a ­
sze oddziały, opanow aw szy siinie ufortyfiko 
wany Radowąz, zagarnęły  jeńców  i karabiny 
m aszynowe! Dwie nasze k om pan ie  pod do 
wództwem poruczników K abanow a i Popowa 
w pobl.żu Rożanny i Różanki wyparły niem  
ców ? dwóch linii okopów  brontónych przez plo 
ty z d ru tu  kolczastego, zagarn ia jąc  przytem 
30 jeńców . A eroplan niem iecki nad  jed n ą  i  
naszych sekcyi .zrzucP dwie Domby, nie po ­
wodując jed n ak  żadnych strat.

Hu zachodnim te sh n  minii-
P ary ż  22 (AP). Wieczorowy kom uni­

kat urzędowy. W rejonie na  północ od Ar­
ras bitwa trwa w dalszym  ciągu. Walcząc 
posuw am y się wciąż naprzód. Zdobyliśmy 
oKopy nieprzyjacielskie na pó łnoc od cu 
krowni w Sucher c raz  zagarnęliśm y 30 stu 
jeńców. (Jslłowanm niemcom rozpoczęcia 
kontrataków  w Neuviiie i Saint-W aast, uda 
rem nione  zostały zapom ocą g ranatów  ręcz 
nych. W „labiryncie*, n a  po łudn ie od Neu- 
vilie i S ain t W aast zajęliśm y znow u prze 
strzeń w ynoszącą 100 m etrów . Nieprzyjaciel 
ponow nie ostrzeliwał W erdun z d iia ł wiel 
kiego kalibru, lecz bezskutecznie. Myśmy 
zaś bom bardow ali fron t południow ych forty 
fikacyi Metzu Poza tern Niemcy wyrzucili kil­
ka pocisków do Saint-D e, m e wyrządzając 
żadnych strat.

I L ondyn  2 5 (AP) Ffench donosi, ze od 
czasu zdoLyci.: w na d. ;8  rneja n ie ­
których W ysun.ętych naprzód  zabudow ań 
zburzonego ranaku G augoe w odległości 
trzech mil o fjY aru , okopy nasze w tej m iej­
scowości ul«gfy s in e m u  bom barduw tm iu. 
D robne b.twy odbywały się bez przerwy. 
Zm uszeni był śn.y do ew akuacyi wsi, lecz 
nocy ubiegłej za jęfśm y ją ponow nie. Na 
północny wschód od Jaw anchy  nocy u b ’«i- 
cjłej wyparliśm y nieprzy iciela z okopów  na 
przestrzeni-2C0 ys dow biorąc przytem  48 
jeńrów , lecz o świcie w skutek silnego ognia 
nieprzyjacielskiego nie mogliśm y sfę utrzy­
m ać na zajętem  terytoryum .

fPBBHanle Daruanui.
L o n d y n  23 (AP) Do „Times* te leg ra­

fują z Mityieny, ie  d. 22-go m aja  z ran a  
rozpoczął się powszechny szturm  pnzycyi tu ­
reckich ne półwyspie Galiipoli.

E cha*;upad!iu  P rze m y śla .
P ary ż  22 (AP). W iadom ość o cwakuacyi 

Przemyśla zosiibz spokojn ie  przyjęta przez 
rooieczeństwo (rancuskie. Krytyk w ojenny 
„Temps* pisze: „M ssto  nie było punkiem  
ufortyf.kow anym —forty zostały już zburzone 
orzez Eustryaków. Sam i zaś niem cy ośw iad­
czali, że Przemy;! m e m a znaczenia decyciu- 
ącego*. Puikowmk R oussee w „Liberie*1 rna- 
vi: „G pódek P iiem yśia nie oznacza jestcze 
cofnięcia się rosyan od iinli Sanu*

A p e ty ty  n ie m ie c k ie .
S z to k h o lm  22 CAP). Z Berlina donoszą, 

iż partya narcdow o-libe.aina ogłosiła rezoiu- 
cyę parlyjr.ą o ceiach wojny. Partya ż»da 
v  celu zabezpieczenia i u trw alenia wieUo- 
m ocarstw ow ego stanow iska Niem i*c przyłą­
czenia do  nich r.e zachodzie terytoryum  nic- 
zbędr.ego pod względem  politycznym, ekc- 
lcnilcznym  i slrategicznym . Na w schodzie 
powinny być zakreślone g ra n k e  idetylko 
dogodniejsze pod wzgiędem  strategicznym , 
iecz i ncw e obszary po trzebne d la  kołoni- 
zacyi.

S ta n o w is k o  H o ian d y i.
S z to k h o lm  23 (AP). A m sterdam ska 

gazeta  „h an d e isb lad e t*  donosi, ii według 
pogłosek, Niemcy zam ierzają jeszcze prz,;d 
ukończeniem  wojny urzędowo ogłosić anek- 
syę Belgii. G azeta w skazuje na konieczność 
rozważenia kwestyi, w jakim  stopniu  p riy łą - ' 
czenie prowincyi belgijskich stw arza dla Ho- 
landyi ca su s  belli.

S to s u n k i  n ie m ie c k o -a m e ry k a ń s k ie .
I onayn 23 (AF). Z W aszyngtonu do- 

oszą, iż jednocześn ie z w ysłaniem  w d ro ­
dze telegraficznej noty do Niemiec, wyjedzie 
urzedstawiciel B ernsdoifa , który m a pow ia­
domić W ilhelm a o treści rozmowy W ilsona 
z B srnsdo ifem , jak  rówrueż o  opinii sp o łe ­
czeństwa am ery k ań sk ieg j w kwestyi p ro w a­
dzenia przez Niemcy wojny zapom ocą łodzi 
podwodnych. Wilson zabezpieczył wolny prze­
jazd przedstawiciela.

S p o tk a n ie  m in is tró w .
N ice a  23 (AP). N astąpiło  dziś spotka- 

lie  m inistra skarbu  angielsk iego  Mac K enna 
i W łoch—C arcano. Rozpatryw ane były kw?- 
ttye finansow e, będące w związku z wystą­
p ieniem  Włoch.

A u d y c n ey a .
L o n d y n  23 (AP). Post-ł rosyjski Beckcn 

dorf został przyjęty przez króla na audyencyi.

S p ra w a  o  s z p ie ^ o a t io .
L o n d y n  23 (A.P). R ozpatrzona została 

przez sąd  spraw a M uellera i H an a , oskarżo­
nych o szpiegostw o. M uellera skazano  na 
rozstrzelanie, H an n a  na 7 lat robó t ciężkich.

U ch w ały  rady m in is tró w .
P io tro g ró d  23 (AP). Zostały ogłeszo 

ne Najwyżej zatw ierdzone uchwały Pady m i­
nistrów:

1) o  w ykreśleniu poddanych  państw  
prowadzących w ojnę z Rosyą z listy człon­
ków Towarzystw W zajem nego Kredytu I m iej­
skich instytucyi kiedytowych;

2) o udzieleniu pracow nikom  Kolejowym 
pro longaty  przy odbyw aniu wojskowości;

3) o rozciągnięciu ubezpieczenia od ry­
zyka w ojennego na ładunki wwóźone i wy­
wożone z Rosyi przez porty m ocarstw  za- 
3rzyjaźnionych;

4) o likwidŁcyi przedsiębiorstw  handlo- 
■vycn, należących do  ooddanych państw , p ro ­
wadzących w ojnę z Rosyą;

5) o odpowiedzialności właścicieli za­
d an o  v przemysłowy :h za niewyKonanie zo­
bowiązań, włożonych n a  nich przez przepisy
0 przygotow aniu w czasie w ojennym  p rzed ­
m iotów i m ateryałów , niezbędnych dia aim ii
1 fioty, jak  również m ateryałów  d la  budowy 
coeow kolejowych, zam ew ianych przez inirsi- 
steryum  kom unlkacy1;

6) o udzieleniu Bankowi W łościańskie­
mu praw a n tb y w an ia  w łasnym  kosztem  g ru n ­
tów, należących do poddanych  i wychodźców 
państw  nieprzyjacielskich.

Gazy trująca.
P io tro g ró d  22 (AP). Pom ocnik głów­

nego  pełnom ocniłca „C zerw onego Krzyża* re- 
onu  pó łrocno-zachodn iego  zaw iadom ił za­

rząd główny, iż z ran a  około  T. niem cy o j 
strzelali nasz fron t n a  znacznej przestrzeni 
bom bam i z gazam i trującym i. Pierwsza pai- 
tya poszkodow anych przybyła d o  W arszawy. 
Przywieziono do W arszawy trzy tiupy. b e z ­
zwłocznie d o k o n an o  ich sekcyi w celu ok re­
ślenia rodzaju zatrucia zaatakow anych o rg a­
nów i bezpośredniej przyczyny śm ierci. Z 
tego  pow odu szczegółowo rozpatrzona zosta­
ła kwestya o udziale rosyjskiego Towarzy­
stwa „Czerw onego Krzyże* w spraw ie przy­
gotow ania m asek  ochronnych i środków  dia 
kuracyi zatrutych [gazami. Główny zarząd 
polecił radzie składów  uwzględniać w m iarę 
m ożności sw oją w ładzą wszystkie sta ran ia , 
m ające na celu walkę z gazam i trującym i, 
a taKze bezzw łoczne zakupić 1 zamówić w 
możliwie wielkiej iiośd  m ateryały n iezbędne 
dla walki z gazam i.

W arszaw a 22 (AP). Przybyły do  W ar­
szawy Zwierzchni Naczelnik wydziału san ifar- 
nego  i ew akuacyjnego odwiedził lazarety 
m iejscowe, og lądał i szczegółowo rozpytywał 
znajdujących się tam  o rceró w  i szeregow ­
ców, którzy ucierpieli sku tk iem  zatrucia g a ­
zami trującym i i wysłuchiwał sp raw ozdrń  
personelu  lekarskiego. N astępn ie  odbyła 
się n a rad a  lekarzy-spccyahstów  o środkach  
walki z gazam i trującymi.
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25 sierpnia n. st. Lekcye rozpoczną się dn. 1-go «t r i
września n. st. Program na żądanie. "

PP.RĄ.sszciwe

TOWARZYSTWO
AKCYJNE O t. JL D s lif is k I KIJÓW, 

Ktes2czaty?Z2 
Telefon 2-13.

N

<04

N

EMS 
B0R20M.yiCHy.

\ i  n ke WO D ifcĵ łŃ E R szt wc i
1 pfow a. A  .S Z  B siK M A N A I

Sprzeda? y ąp ta te c h

NA NADCHODZĄCY SEZON PROPONUJEMY:
d o  buraków , oszczędza­
jące  około 40%  robo t­

nika.Przerpocze

J raw co w azD o szu k u je  posady 
na w jazd . Predslawińska

57—1. H. K. 2864

oyema Z GRSJCMfiłB HAS1EHH9CH)
laboratoryum D. KALENICZENKI stosowany bywa przy

3E0USTEHII, HISTER9I, HEBPflLGH, OltABlEHiO 'TARCIEM, niCTORRIPISfOSCL PE- 
DAGRZc, ZBAPMIEhl? TĘTNIC, ROZSTROJU CHROHOTH TRĄBIENIA, SŁABOŚCI OGÓL- 
-  KEJ W MfiSTĘPSTBIE CIĘŻKICH HIEDOMOGBB I t. p. ■-=- - - - - ■:

Wyciąg z gruczołów nasiennych przygotowuje się sposobem  naturalnym.
Py. l e k a r z o m  w y u ią g  n a s ie n n y  laboratoryum  D. Kaleniczenki wysyła się dla doświadczeń b e z p ła tn ie .

LITERATURA O NIM NA ŻADANIE BEZPŁATN IE.
Flakon wyciągu nasiennego w sprzedaży rb. 2,50 kop., przesyłka 40 kop. Przesyłka powyżej jednego flakonu bezpłatnie. 
A d re s :  L a b o r a to r y u m  o r g a n c t e u r a p e t y c z n e  D. K a le n rc z e n k ! , M o s k w a , Z a u łe k  k o z ło w s k i  N r II m . 338 .

Warszawskie Towarzystwo Ubpieczeó od

KcnWors do słomy,
dające m ożność składania s,om y • A r % c ^ n r \  cz*0 ' 
z pod młocarnt, przy pom ocy J G C U l c y  O  wielre

Prospekty na żą d a n ia  g r a t is  i frąnco. 287C

tlBWÓZ fiZOtOS9
FABRYK KRAJOWYCH 5227

Do nabycia we wszystkich składach
Zlamstw, Towtazgsta Rolniczych i rrotmlnych

o j b y w a ć  w  K j s ł  R . t o f y f i -

skleso B Blnnico walna sprzed#I Lity-
t f l f U f l  I lA Iłl  f*^i n » o h  w ł a ś c i c i e l i .  Kordo po- 
l U t y l l  BI J u  mieszczono być mogą w stajniach Depot 
za opłatą 1 rb. na debę od sztuki, lub przy konowięzi, 
na placu Depot, od 50 kop, Furaż przygotowany będzie 
na miejst u. Lista zamówień, na miejsca cła koni otwarta. 
(W stajni pomieści się 150 koni, a reszta u konowięzi). 
Adres: D o r o ż y ń sk i — W innica. 27 6

2839

Ka m ie n ie c k i  powiat. Na lato 
4—5 pok. z meblami, owoce, 

mleko, fortepian. Rejtarska 26 
ti. 1 teł. 4 49.________ 2/93

I
KsIenowIecRg Obora znrodcsn W. CHANENKI, st. Mo 

towidlówka P. Z. kol. ż 
Ma na sprzedaż za dostępną cenę: b y c z k i  i c i e l ę t a  S im e n -  
t h a l e  i S z w y c a  czystej krwi po wywodowych reproduktorahe. 
«» e r n o z k l  i ( e s z k i  duże] białej rasy angielskiej. 1590

95 RCX WYDAWNICTWA

Kuryer (flarszoBSiii
NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE

W y e h o d z i d w a  r a z y  d z i e n n ie  r a n o  I w lo e z o r e m .
V1 niedziele, św ęta i dni pośwląteczne 
ip K u r y e r 11 wychodzi raz jeden.

W ie lk a  p o e z y tn o ś ć  „K uR Y E R A  W dR SZA W tlK IEG O " e z y -  
■I g o  n a jo d p o w ie d n ie j .  p is m e m  d o  w s z e i .  o g lo s z e ń

CENA PRENUMERATY!
W WARSZAWIę: Rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4 .5 0  k., kwartalnie 

rb. 2 .2 5  k. miesięcznie, kop. 75. Za odnoszeniu 
do domu dopłaca się lÓ kop. micslęcznio,

NA PROWINCYI: Rocznie rb. 12, półrocznie rb. S, kwartalnie rb, 3 
miesięcznie rb. I.

ZA GRANICĄ: Rocznie rb. 24 , półrocznie rb. 12, kwartalnie rb, 6, 
miesięcznie rb. 2 .

A D R E S  R E y A K & lf !  i A D M 1 N I3 T R A C Y I

A r o m , KnM <R Mfflltótie40.

Le tn is k o  -  p e n s y o n a t  dom
obywat., pekoje we dworze i 

ofic., caiodz. wykw. utrzymanie, 
park, ias kanaliz. St. kolei Hu- 
m»ń, r drasowo, % wiorsty. Szcze­
góły: Mesterowska 32. Chorzew- 
ska l i — 3 g.
]„ m e b lo w a n e  pakoje blizko 
*» Kresiczatyka od 75 k. na do 
bę i 15 rb. mies. Instytutowa 8.

2659

D-r Czerniak Telefon 40 01.
Syfilis, wener. mocz. od g. 9—12. 
5—9. Kobiety od g. 1—2. Hydr- 
elektr., zakl. leczn. 70^

M y -ą b  la s u  przyspiesz, zgod. 
W  z praw. leś., ó ce ra  rady w 
sprawach leśn: Taksator Frankow­
ski, Michałowska 9, tel. 25-80.

2714

w dniu 31-ym grudnia 1914 roku.
Stan cxynny. Stan b ierny.

Rubie kop. Ruble kop,|

1. K a  s  a ............................................................ 291,604
1

51 i
2. I n s t y t u c ie  K red y to w e i

rK hunki bieżące Dyrekcyi i Repreze..tacyi
w bankach ............................................... 163,506 30

3. P a p ie r y  p u b lic z n e  z  k u p o n a m i b ie ż ą ­
cy m i ..................................................................... 3,520,205 75

4. N ie r u c h & m c ś c i .................................................... 683,962 64
5. P o ż y c z k i h ip o te c z n e 227,000 —
6. R e z e r w a  p rem ii n a le ż n a  od  T ow . U b ez­

p ie c z e ń  ............................................................. 578,346 27
7. D łu żn icy i 1

a) Reprezentacye i Agenci Towarzystwa , 1,579,126 41 !
b) Towarzystwa U bezpiecień . . . . 680,475 38 i
c) Rćżne n a l e ż n o ś c i .............................................. - 76,424 08 2.336,025 87 i

3. P a p ie r y  p r o c e n to w e  i a k c y e  s t a n o w ią ­ i
c e  k a u cy e: i
a) Dyrektorów Towarzystwa . . . . 112.50C _ i
b) Agentów T o w arzy stw a..................................... 156 075 ---- 268.575

9, P a n ie r y  p r o c . Ksisy P r z e z o r n o ś c i  i Po-
■aiOCj i . 347,250

i

_ .1
8 416 676 34 j

1. K apitu ł Z ak ład ow yg
Rub. 2,000,000 na poczet którego wniesiono, 
stosownie do § 18 Ustawy, 50“"o czyli po rub.” 
125 na 8,000 a k c y l ..............................................

2. U j p i t a ł  Z a p a s o w y ............................................
R e z r r w i n a  p o k r y c ie  r ó ż n ic y  k u rsu  

p a p ie r ó w  p u b lic z n y c h
3. F u a d u S s » «  u m o r z e n ia  a k ty  w  n ie p e w .
4. F u n d u sz  n a  u m o r z e n ie  w a r to s o i  d o m ó w  

P r e m ia  r e z e r w o w e  na. u ć z ia ł  T -w a  
B a c h u r e k  n ie u r e g u lo w a n y  jh  p o g o r z e -

ii na ririział T o w a r z y s tw a  
F iezerw a  p rem ii p r z y p a d a ją c a  T o w a ­

rzy stw o m . U b e z p ie c z e ń  . 
łJywide n d a 'n ie ° łO d n ies io n a  ■ .
P o d a te k  S k a rb o w y :

Pozostatość optaty skarbowej 
z 1913 r. . . .  Rb. 80,701 k. 19

Pobrano w roku spraw 278,641 „ 37
Na to wniesiono do Kasy Gubernialnej War- 

szawsk. w ciągu roku sprawozdawczego 
G ptata  s te m p lo w a :

Pozost. opł Stempl. z  1913 r. Rb. 9 488 k. 01
Pobrano w roku 1914 . . „ 50,235 „ 54

5.
6

7.

8 . 

9.

10.

11.

12.

13.
14.

15.
16.

Na to wniesiono do Kasy Gubernialnej War­
szawskiej w ciągu roku 1914 .

O p łata  n a  r z e c z  R z ą d o w e ] I n s ty lu c y i
n a d z o r c z o )  ....................................................

W ierzy c ie le :  
b) Towa zystwa Ubezpieczeń .
b) Instutucye kredytowe ,
c) Różni . . . . .  

R a ch u n k i d o  u r e g u lo w a n ia  
K aucye:

a) Dyrektorów Towarzystwa .
b) Agentów T o w arzy stw a .....................................

li  s a  P r z e z o r n o ś c i  I P o m o c y  .
~ y sk i i s t r a t y  . . . .  .____.

Ruble kop. Ruble kop

359 342 

80 701

59.723

11.780

447,190 
844 909 
368 332

112,500 
156 075

56

19

59

55

40
24
67

1,003,000
500,000

22 684 
221,074 

25.309 
2,823,400

955,529

216,333
593

278,641

47,943

2.882

1,659,422
44,789

268,575
]347,250

2,247

8 416,576

42
89
75

39
23

37

04

42

31
91

61
34

za czterdziesty czwarty rok działalności 
od dnia 1-go stycznia po dzień 31-y grudnia 1914 roku.

D o  w yn a  j ę c ia ,  2 pokoje um e­
blowane, eiektr., pianino, o- 

gród, m ożna z utrzym. lub (Ko- 
rzyst. z kuchni. M.-Podwalna 10 
m. 5.___  2857

Po k ó j Jud d w a  z balk .  d o  wy­
najęcia, można korzystać z sa- 

onu. Fundtiklejowska 58—1. 2860
la n iu o  b. dobre, koncertowe, 
tanio do sprzedania. Codzien­

nie od 11—12 i od 4—6 g. W.- 
Żytomierska 24 m. 11. Szerzyń- 
ski 2383

PRZYCHÓD. ROZCHOD.

r. 1913 na 
19!4 .

Pozostałość zysku z roku 1913 
Prem ia rezerwowe od ubezpieczeń z 

udział Towarzystwa zatrzym. na r 
Premia zebrane w roku 1914 . . . .
Po potrąceniu przekazanych na reasekuracyę 
Prowizya otrzymana od Towarzystw Reasekura­

cyjnych .................................................................
Dochód z nieruchomości i kapitałów Towarzystwa 
Zwrot za koszta polis i portoryi .
Przewyżka s rezerwy na pokrycie wynagrodzenia 

za nieuregulowane pogorzele . .

Z OTOMANY kryte dywanem, za 
bezcen do sprzedania- -y lań- 

ska 140 m. 6. 2872

a p ic e r -s  e k o r a to r  z Warsza­
wy, p.zerabia meble, materace, 

zakłada firanki, szyje, pokrowce, 
reperacye i politurowanie mebli, 
ą także wyjeżdża na prowincyg, 
Żyiańska 140 m. 6. Kwieciński.

2873

TjjoSrzebny p s  c z e l a n
. pszczeiarka do m ajątku

lub
ajątku na 

Podolu. M.-Biagowieszczeńska 79 
m. 1. 7875

uzbrojenia pochodowe, n a ra ­
m ienniki, pasy, ordery

POLECA 2757
Magazyn przyboróW wojskowych 

DOM HANDLOWY

I. l i ;
Kijów Funduklejowska 5.

n O R F R Y  kuPuie< HJciŁ /V 4 1 \ i - < iv  l  wysokie ceny.

Noiiseray . — £ o  
_ .. a '» n  j o  23 k. 

pudeł., Ł o s o s i n a  angielska 
w sosie 32 k. pud., B y c a k i  
marynowane 2 '  k. pud. S a r -  
dyn_ i .U n i ta o 1'  30 kop. p., 
S z y jk i  rakowe 50 k. p.. Ka­
wior pras. aczuj. 3 rb. 60 k. f. 
Śledzie krój. 10 k, szt. Masło 
śmietan. 50 k. f. Bryndza 13 k. 
f. Magazyn Ut. G c to w in a  
W^Y/«sy!kowska Nr 8.

fotrzefcny r y so w n ik ,
oznajmiony 

z rysunkami 
mebii stylowych. Ofeity: Kijów, 
Kreszczatyk Nr 41. „Reklama" 
dla L. 2876

" 1ych  |

I

Magazyn i Pracownia 
U b io ró w  d z ie c in n y c h
E. CIERDAWA 
i K. MAJKOWSKIEJ

18 Prorezna 13
OTRZYAfiŁ K0W0SCI
Go owe sukienki, garnlturki, 
paltka. Kapelusze, pończo­
chy, swetery letnie, paski. 
FPijrjm. obs^ . x m a te r .  
w ła s n y  c i i  i p o w ie r z  
B ie liz n a . — I

Stu d e n t  uniwersytetu, rutyno­
wany korepetytor I1 poszukuje 

solidnej kondycyi. Karawaiow-
ska 47 m. 19 Szalatkowski. 2874
S t u d e n t  polltechn.ki poszuk<:je 

kondycyi na wyjazd (bez łaci­
ny) J. Butkiewicz. Maryno-Bia-
gow. 125 m. 6 2881
ffo lk a , zagranicz. wykszt., pos. 
j  fr3nc dosk., niem porz. po- 
-.ac!y opiekunki, towarzyszki, Win­
nica, Strzyżowska ul., dom Bon- 
darewa. 2862

Po tr z e b n a  klucznica z dobrem 
gotowaniem, wiek średni, do ­

zór malej gospodarki, świadectwa 
kilkoletnie. Adres: Balta, podolsk. 
gub., w. Piotrówka Kulikowska.

2S65

p o t r z e b n a  panienka do zarzą- 
t  du  domem i opiekowania się 
dziewczynką. Oferty: A dm inistr 
„Dziennika" pod literami „A. B.“

2882

Ruble kop. Ruble kop
■■ ......................................... ' Ruble kop. Ruble kop.

7572 10 1. Szkody pzgorzelowe zaspokojone 1
w ciągu roku sprawozdaw Rb. 4,720,173 k. 10

3,045,500 — Rezerwa na pokrycie wynagr. J
7,679.931 87 za nieurtguiow . pogorzele „ 1,804,213 k .— 6,524,386 10 1
3.017 027 62 4,662,904 25 Po potrąceniu udziału reasekuracyjnego 3.123,527 41 : 3,400,858 69

2. Prem ie rezerwowe na własny rachunek Towarzy­ 1
606,441 97 stwa zatrzymane od ubezpieczeń z  końcem I

“V 211,357 54 roKU 1914 nleuptynionych . . . . 2,823,400 —
57,057 9? 3. Prowizya od ubezpieczeń wypłacona agentom  i

Towarzystwom ........................................................ 1 598,449 18
47,090 fil 4. Ogólne koszta administracyi łącznie z kosztami

utrzym ania re p re z e n ta c y i..................................... 812,978 91
5. Zysk do przeniesienia na tok 191 5 2.247 61

i 8,637,934 39 8,637,934 39
i *_u_.

—■' ‘-----

Uwaga. Spraw ozdanie szczegółowe otrzym ać m ożna bezpła tn ie  w biurze Dyrekcyi w W arszawie, J a s n a  Nr 4.

D9REKC9A ©APiiAOSRIEGO T£WAAZ9STBA UBEZPIECZEŃ OD OGNIA-
Za zgodność: D y r e k t o r  Z a r z ą d z a j ą c y  A n d rze j Św iętochow ski.

G ł. B u c h a l t e r  F r . C h ró śc ie le w sk i.
W arszawa, cl. 2.2 go maja 1915 r.

. ca -k o n o m , polak, katolik 
49 I.. żonaty, bezdzietny, dłu­

goletni praktyk, obezn. z wszel- 
kiemi gałęziami intensywnego 
gospodarstwa w kraju I zjgrani- 
cą, w polskich i niemieckich m a­
jątkach, mogący się powołać na 
polecenia” bylych : chlebodawców, 
poszukuje od dn. ;1 go lipca po­
sady. Łaskawe oferty do „Dzień. 
Kij.“ dla Rolnika. 2877

„BiLS tfflf
Ciyn. Trolcki znuTc

Ru o h a r ? -c u k ie r n ik , w śred­
nim wieka, familijny, posiada 

odoowiednią praktykę w zakres 
kulinarny wchoazącą, r ra  chlub­
ne świadectwa z pierwszorzędn. 
zakładów gastronomicznych .war­
szawskich, jako też i domów pry­
watnych, poszukuje posady od 1 
ipca r. b. Oferty: kijów, gub., p. 

Lysianka, Burzanka, Szepiszczak.
2868

M a tu r z y s ta  Szkciy Handlowej 
poszukuje odpowiedniej po­

sady. Oferty lisłownie: Dmitrow- 
ska 44 m. 3. 2S49

I M  G l i M K
J ó z e fa . Adres: Kijów, W.-Wasyl- 
Kowska Nr 10, magazyn mebli 
Kotowicza. —

iM Rz. Katolicki 
Tow. Dobro- 

C£yn. Troicki zaułek Nr 6, telefon 
17-88. Rekomend. nauczycielki 
bony, oflcyal., rzemleśt. i wszeik. 
służbę domową. Wspólna mie­
szkacie dla peszukującyth pracy 
młodych katoliczek p. n. „Gchro- 
nisku św. Jadwigi". Troicki zau- 
ek 6 m 9____________
( | |y i  w a iefi io w a n a  masażyst- 
W  ka proponuje swoje usługi, 
od 10—6- Basejna 3 m. 4. 2314

S tu d e n t  k r ó le w ią t ,  ] klasyk, 
poszukuje kondycyi. W ndzi- 

m iersaa 77 m. 16, Leonardowi.
2856

^ I -su c z y c ie i -w y c h o w a w c a
z wie'oletriią praktyką i świa- 

dettwam i doinów poważnych, po­
szukuje posady. Podole, st. Wap- 
nlarka, Kapuściany, pałac, dla 
nauczyciela ,,S. Z. B.“ 739

J p o w o d u  c h o r o b y  jest do 
L  odstąpienia zaraz na dogod­
nych warunkach w Skwirze, kij. 
g., ui. Krasna Nr 19. ,G rand Ho­
tel". O warunkach szczegółowych 
na m ierscu, A. SłotKowsKa. 2788

Po lite c h n ik , doświad. kor. po- 
szuk. kond. na lato. Może 

przedst. poważne rekom end. K. 
Mackiewicz, Kużnieczna 62 m 6.

2815

Ks c h m is tr z -k a s y c r ,  m aga­
zynier gospodarstw rolnych, 

kawaler lar 35, poszukuje odpo­
wiedniej posaJy  przy gospodar­
stwie tolnem , leśn tm  lub przy 
Cukrowni. Dobre świadectwa 12- 
ietniej pracy w znanych poważ­
nych dobrach- ; i relromendacya. 
Łaskawe ii oferty zjwymienieniem 
warunków posady składać: Ad-
ministiacya .Dziennika Kijowsr:.* 
dla K. l i  2832

Po tr z e b n a  uzdolniona krawco­
wa do pracowni sukien dam ­

skich. W.-Podwalna 25 m. 20. 2833

In te lig e n tn a , starsza polKa, 
znająca masaż, wyjedzic na u- 

zdrowisko, jako pielęgniarka. O. 
ferty: Adm. „Dz. Kij.“ dla W. K.

Bi . e u i c e  szkoły p. Peretjat/.o- 
wiczov,ej, skończ. 7 ki., poszu­

kuję odpowiedniej p.acy. M.-Wa- 
sylkowska 33 m. 29.| —

r e y j e z d n y  ze Lwowa miody 
człowiek z m atą lodziną, w 

nader krytycznem położeniu pro­
si o jakiekolwiek zajęcie, zna ję­
zyk polski, niemiecki, ul. Spaska 
7 m. 51. —

opiekunki z Króle­
stwa, ze

skończoną praktyką poszukuje 
miejsca w aptece. Oferty w Ad­
ministr. „Dzień. Kij.“ sub K. —

r i K  O D C I S K I
bez bólu i ostrych narzędzi, 15 
lat praktyki w Kijowie. W dom u 
nie przyjmuję. Życząc proszę za­
wiadomić tylko piśm iennie: ul. 
Anienkowska 
Nr 6 m. 67 
Mogę przychodzić do domu. Zw a- 
cać się tylko listownie. W Kijo­
wie będę do 3C m aja.______ 3—1

Iko piśm iennie: ul.

MtKOtfSfta.

a p ic e r  i d e k o r a to r , zm u­
szony wypadkami doby obec­

nej wyjechać z Królestwa, przyj­
muje wszelkie roboty w zakres 
tapicersko-dekoracyj. wchodzące, 
rr.oże i na wyjazd. Józef Wą- 
growski, ul. Michałowska Nr 14.

Chmielnik Fodlou
prenum erata przyjmuje

D. M S  SlIkENlki.
Le tn ie  m ie s z k a n ie  3 pokoje 

z kuchnią i warandą, miejsc^ 
wość sucha, j-okoje obszerne i 
słoneczne, niedrogo. Przy stacyi 
na sezon lub rocznie, Irpeń, Cen- 
Łalna 11. —

O d s s a
Prenumeratę na

..Dzłen. KHowkr
przyjmuje

KSIĘGARNIA I CZYTELNIA

fl.Zitfierouficza.
Z pdtwcitdsia m u » ] i w»|«aaa| 23 maja 1911 t, IftfdLcsfaila •'dittka w K ijn i t ,  Ky«a fk  Bi Kstlisikktif a i s  5wS«si»i«!i!iyWydawea Antoni ZCelnAnkL

a a w s k J .


